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Gdzie większo niekeznieczedstwo. 
ta, czy tam?

L w ó w  11 grudnia.
W  aprawie przechodzenia wielkich obsza­

rów  dworskich w  ręce włościan ruskich w G i- 
licji Wschodniej, nadsyła nam  jeden  s  barcr.o 
poważnych obywateli kraju, następujące, trafne 
uw agi:

Iłe razy który z obyw ateli w zaborze p ru ­
skim sprzeda m ajątek swój komisji koloniza- 
cyjnej, tyle razy dzienniki nasze — i to  nie 
tylko tam tejsze, ale i galicyjskie — poda.ą n a ­
zwisko jego ood pręgierz opinji publi znej. Z t- 
pelnie słusznie! Ale pyt*m y, czemu tak sam o 
nie poDiępuje s ę z obyw atelam i naszymi, kló 
rzy swoje dobra sprzedają R is in o m  i w tm  
sposób niem niej kurczą posiadiosć polską? Je­
szcze większe oburzenie panuje  przeciw tym 
Polakom , którzy w zaborze pruskim  podjęli się 
roli agentów  komisji kdonizacyjnej i tym  spo- 
soDem ułatw iają tejże nabyw anie m aiątków  
polskich. Ale jak  to  nazweć, jeżeli we Lwowie 
utw orzył się n i b y  polski bank pa rc tlacy jn r, 
który p o l s k i e  m a j ą t k i  p a r c e l u j e  p o ­
m i ę d z y  R u s i n ó w  i w ten  sposób znakom i­
cie się przyczynia do zm iany obecnego stosun­
ku posiadania, na niekorzyść Polaków ? Słusznie 
kilkanaście dni tem u p o d u ó sl 1)siennik, że je ­
żeli tak dalej pójdzie, to  borytele ruscy wcale 
nie będą potrz< bowali nas wypędzać za San, 
bo s<ę sam i wysprzedam y, a banki nasze — 
n i b y  nasze — dopom ogą skutecznie do tego, 
żeby to s ę jak  najprędzej stało, bo kochani 
bracia R jsm i zac ynają s ę  już  niecierpliw ić, a 
icb drażnić nie trzeba 1

Słyszę ze wszystkich stron  f ’osy — naw et 
glosy oburzen ia : , Ab, p rz e p ra sa m , to zada-
leko idąca p iz  s a d a ! — To zupełnie co in n e­
go, sprzed; ć m ajątek niemieckiej k o m sji kolo- 
n izacyjm j, a  co innego ruskiem u ch ljp u . — 
Takie porów nanie to oie u ch o d z i! '.

P rzepraszam , przepraszam  — nie tak gło­
śno, powoli, zastanów m y się na z im no! Nie 
trudno  będzie mi dowieść, że i n a  r a z i e  
i w  p r z y  i z ł o ś c i  wymk dla nas jest ten 
asm , w jednym  i drugim  przypadku, a naw et 
niebezpieczeństwo u nas dla spraw y narodow ej 
daleko więcsze.

Przyzna każdy nieuprzedzony, że w zasa­
d n e  i w  rezultacie, to w rzrstko  na jedno  w y­
chodzi, czy ja  ojcowiznę stracę do obcego, czy 
do swego b r a ta :  w jednym  i drug m p rzy ­
padku nie będę nic posiadał i i ę  ę aioo m usiał 
się ciężko wysługiwać albo będę na łasce. Rzecz 
gustu, kto co w oli: ja  stanow czo w rlę  ciężką 
pracę naw et u obcych, niż łaskawy cblr h choć­
by u m jrcdzeószego b ra ta !  — Najlepiej zaś, 
bezw ątpienia, nie utracić swej ojcowizny, ani 
do obcego, an i do b ra ta , a p rzeciw nie: do ra­
biać się na sw ojtm . *

Idąc za zdaniem tych, którzy sprzedaży 
m ają tsów  w ręce b r a c i  R usinów  nie uw ażają 
sa tak wielką zbrodnię narodow ą, pw' ^  s ę  
dlaczego tak  za złe bierzem y rodakom  naszym 
sprzedaż m ajątków  w ręce R osjan ?  W szakże t i  
także ,b racia*  Słowianie —tak  bardzo pokrew ni 
R usinom , że znaczna część tych ostatnich wcale 
się od nich me odróżaia !

Może mi kto na to  odpowie, że przecież jest 
różnica, bo sprzedawszy ziemię R usinow i, możemy 
mieć nadzieję, że raz, kiedyś, uda nam  się od­
kupić z iem ę  napow ió t. W olno nam  się w 
m rzonki baw ić i tym  sposobem  swoje sum ienie 
u srp isć , ale raz stracone trudno  edzy-gać, a w 
razie jakieb gwałtowniejszych zm ian politycznych 
n ietrudno  ptzewidz.ee, k tóra część narodu  ru - 
sk ego weźmie górę... W ten-zaa d piero przy­
szłość wykazałaby, że byuajm niej nie m a ró ­
żnicy w etracie: czy m ajątk i nasze przechodzą
w  rę e R u ;inów, czy R is ja n , czy Niemców.

Tak więc nie może i byba być dwóch 
zdań. że rozparcelow yw anie polskich m ajątków  
R usinom  narusza w rów nej mierze nasz stan  
posiadania i to nie tylko na teraz, ale na za­
wsze, pod bnie, jak  sprzedaw anie zi>mi naszej 
niemieckiej komisji kolonizacyjiej, lub R osja­
nom. N iewątpliwie zaś niebezpieczeństwo u nas 
tu jest w iętsze, niż tam , bo tu ta j, ped pokry 
wką braterstw a, łatw iej pop łniam y ciężki grzech 
narodow y, usypiając do reszty i tak  niebardzo 
ezujne nasze sum ienie.

Zaznaczam  z góry, że wcale nie biorę za 
złe ruskim  księżom, iż s ta ra ją  się wsz< Ikiemi si­
łam i jak  n i j w ęcej polskich m ajątków  rozparce­
lować pomiędzy Rusinów . Przeciwnie, z icb 
stanow iska jest to  czyn narodow y, pochwały 
godny i bodajby na3 nareszcie poruszył do na- 
ślado * an ia  1

Dziennik  m a bezw ątp ien ia wielką zasługę, 
że ciągle w skam je na grożące niebezpieczeń­
stwo i c:ągle naw ołuje do obrony, a przeci. ż 
byłby nareszcie już izas, żeby od słów przejść 
do czynów. Pierwszy po zątek pow inni d .ć  
rzeczy wiś i patrjoci, którzy są członkami d i- 
sie;sz go banku parcelacyjnego i (świadczyć, 
że grom adnie w ystąpią, żeli b a ru  ten pow a­
ży się w przyszłości choćby jeden p rę t p o l ­
s k i e j  ziemi sprzedać Rusinow i. A najl piej 
byłoby, z a ł o ż y ć  n o w y ,  r z e c z y w i ś c i e  
p o l s k i  b a n k  p a  r c  e l a  c y j  n y , z znaczniej­
szym k a p t l m  i większem zaufaniem . Akcje 
n ierbby były po 100 kor., a z pew nością zna­
le źl'by się ieszcze tacy w wieUiej liczbie, k tó - 
rzyby gotow i byli do ra tow ania  odziedziczonej 
ojcowizny dla przyszłych pokoleń nie ponosząc 
naw et żadnej o fiiry .

R az nareszcie przejrzyjm y i uprzytom nijm y 
sobie, że tu  z pew nością niemniejsze niebez­
pieczeństwo, niż tam  1 br.

Ze sfer ruikick.
(W u e  stanisławowski i don osh jeio uchwały. — 

Poseł Olrdyseewski, t chruń‘ i  wD Jo ‘ ).
,S o  strachom  B ożym ' zde y low ali się na­

reszcie ukraińscy prow odyrow ie na próbę zbliżenia 
się do ruskiego ludu. O t  zakończenia strejku nie 
mmli wielkiej odwagi pokazywać się rerg  iryczo- 
nym chłopom  i korespond iwali z nimi ty k o  przez 
gazety. Na pierwszy ogień poszła Proświta s ta ­
nisławowska i na poniedziałek zaproś ła do te­
go m iasta grono s wych członków. O strejku nie 
wspomi lano na tym  wiecu, w ychoarąc ze słu­
sznej zasady, ta ,w  dom u powieszonego nied - 
b rz e m o w ć  o szubien icy '... N atom iast używano 
s bie na Polakai h n i  tem at tio rji, k tóra nikomu 
szkody nie przyniesie, a umysłom wieśniaczym 
zastapi inne pragnienia. Mówił więc prow odyr, 
ks. Barysz, o systemie szkolm m , rzeczy ogro­
m nie interesującej chłopów. M iw ca z wysoko­
ści swej kom petencji stwierdził, że uczenie po 
polsku w szkołach ludowych Galicji wschodniej 
sprzeciwia się, ni m iń tj. ni więcei, tylko kon­
stytucji austr ackiejl O dirycie tego f iktu w y ­
warło głębokie wrażenie no wydel.kaconych kon­
s ty tu c y jn i umysłach włościan.

N astępn e, po przem ówieniu p. Petryckiego, 
red która wysoce naukowego pisma Hajdamoki, 
— zgrom adzeni chłopi z nieopisanym  zapałem  
i siłą przekonania uchwalili dom agać się bez­
zwłocznie założenia we Lwowie wszechnicy r u ­
skiej. — Mówił jeszcze p. H uryk o potrzebie 
straży pcż irnycb , ale d<a umysłów, zajętych 
wysoką kulturą i polityką, był to  epizod zbyt — 
tryw .alny.

W szystko oczekiwało kulm inacyjnego pun ­
ktu o b ru d : r t f r a t u  znaoego kolonizatora, dziś 
już wcale m ajętnego, ks. W ojnarowskiego, który 
miał opow iadać o interesach, jakie robią się na 
parcelacji obszarów  dworski ;h. Ale k3. W ojna­
rowski uznał w idocznie, że lepiej pozostawić tę 
um iejętność w sekrecie i wcale na zebranie nie

pizybył. O parcelacji jednak roow.ono, zachęca­
jąc cbl pów, aby koniecznie kupowali g runta  
dworskie od Poleków i to  za j a k ą b ą c ź  c e ­
n ę ,  byleby je  chwycić w ręce ruskie. Ze przy 
lakiem  kupnie ,z a  jakąhądź cenę* grun ta  te 
niebawem  p rze jd i w ręce żydowskie, o tem już 
r.ie mówiono- I s łu szn ie : bsfiź  co bądź, nie bę­
dą polskiem i! Trochę nieprzyjem ną dla w :eco- 
wników była w iadomość, że Polacy chcą te 
g run ta  utrzym ać w polskich rękacb, ale jeden 
z mówców pocii szył zacnycb polityków zape­
wnieniem, iż M azury rychło się zru ten iz trą .

Kap ta l-ą  by li pieczątka tej farsy. P row o­
dyrowie przedłożyli sym patyczny wniosek, s żeby 
wiec zażadal od dra K oerbera 10 m iljonów ko­
ron dla R us.nów  na parcelację wschodniej G a­
licji. W niosek podobał się okrutnie i został 
przyjęty jednogłośnie. Cnlopi zapom nieli o nę­
dzy, wywołanej s trtjk iem  i rozeszli się do do­
mów, zachwyceni pewnością, że za d v a , trzy 
dai dr. K oerber przyśle w prost do .P ro św ity ' 
stanisław ow skiej okrąglutkie 10 miljonów.

Oto, jak  mydli się oczy ciem nem u chłopu 1
Czasem jednak  takie mydło ruskie m usi aż 

sąd zm yw rć. Tak stało s:e arow i Glaayszow- 
skiemu, posłowi do rady  państw a. Jak w iado­
mo, rus<y posłowie w izbie posłów opracowali 
byli w n osek naglący w spraw ie strajków . W nio­
sku tego jednak nie przedłożyli do podpisu sta- 
roruskiem u posłowi Gladyszowskiemu. O t<m 
nie wiedziało Diło, a sądząc, że p. G M . nie 
chciał wniosku pedoisać. uderzyło nań  bardzo 
ostro i w ierne swej elegancji w form ie, n a ­
zwało go ,ch runiem -m c8kalofi!em '. Nie .m o ­
skali fil*, ale .c h ru ó "  dotknął boleśnie pana 
posła, więc zaskarżył oapowiedzialnego redaktora 
D tła.

Przy rozpraw ie, k tóra 'd 'iy ła  t*ę przed sę­
dzią wyrokującym  sekcji III we Lwowie, za­
stępca n d a k  ji dowodził, że nazwa .cb ruń*  nie 
jost obrsźliw ą. O macza ona tylzo tych Rnsi- 
ndw, którzy przy wyborach nie głosują na k n- 
dydata narodow ego. W ręcz inaczej t* ie r d ‘. l za­
stęp* a dra G łidzszow  kiego. Pow ołując się na 
powagę z n u r i /  b pr< f s n ó w :  E Ogonowskiego 
i E Partyckiego, oraz na sł< w aik Ż lecbowskie- 
go, wykazał, ak Da dłoni, że .cb ru ń *  j f s t  w y­
razem .p a sk u d n y m ', obrażającym  w wysok ji 
stopniu. Sędzia dal n?  przekonać oskarżyci-liw i, 
uznał .cb iu o ia*  za paskudztw o, a redaktora 
Diła za w ianego i wyznaczył m u (redaktorow i) 
grzywuę 50 koron, względnie dobę aresztu.

W sprawie wdśw po dawnych 
wojskowych.

Za sfer interesow anych nadesłano nam  n a ­
stępujące uw agi:

W yczytaliśm y w D tienniku Polskim że 
podwyższenie pensyj em erytalnych urzędników 
państwowych i w daw iib , w ejizie w życie  1 sty­
cznia 1903. W e wszystkich więc w arstw ach, czy 
to urzędni' zych, czy rzemieślniczy b, zarobni- 
czy* h  itd., s ta ra ją  się o podniesienie plac, zao­
patrzenia w razie starości i o zabezpieczenie 
wdów i sieróh Zwalczamy niedolę w różny spo­
sób, tylko wdowy po wojskowych dawnycb, te 
stare, zbiedzone w alką życia i niedostatkiem  
kobiety, ż n d iy ih  rzeczni ów nie m ają i nada­
rem nie czekają zmiłowania B sciego i ludzkiego .. 
Z lam stosunki i to życie ręozy, więc je  po­
krótce wyłuszczę. Może tknięci słuszną spraw ą, 
zacni ludzie, zecb< ą  a p d  iw ić  do rządu i wyko- 
laczą wreszcie tak siu iznie należącą się w dow rm  
po wojskowych pomoc 1 Obecnie chcący s ę że­
nić r ń  erowie m uszą sW adtć wysokie kaucje, 
30 -  20 tysięcy zł., podłeg rangi, nadto po 
ś oierci wo skowi g i ,  rząd zatrzym uje kaucję w 
dapozycie do śm erci wdowy pozostałej, która 

! tym  sposobem , ma ąc procenta od Kaucji i pen- 
j syjhę m alutką, może się s irom nie  z rodziną u- 
 ̂ trzym ać. lan a  rzecz dawniej, przed kilkunastu

la ty : kaucje najwyższe były 12 tysięcy i tę n i­
ską kaucję p mieszczono często na gruntach, 
dom ach, koaten tu jąc się fikcymą bip teką. G ly  
zważymy, że występujący oficer ze służby czyn­
nej na em eryturę z łatw ością wydobywa kau 
cję żonrną, k tóra najczęściej szła na dłt gi, to zo­
baczymy, o czem zostaw ały wdowy i sieroty.

E m erytura wdowy po kapitanie I. klasy 
wynosi obecnie 29 zł. miesięcznie i w ty n  sto­
sunku wyżej. Dawniejszych wojskowych żony. 
to  garstka tych wdów, rozbitzów , co pud Sol- 
ferino, ped  Nach dem albo wyginęli, a lbo  z ran  
odniesionych wcześniejszą śm iercią poum ierali, 
albo, co gorsza, byli kalekam i przez resztę życia 
i ru jnow ać s ę musieli na ciągłe, drogie kuracje 
i lekarzy. To też po największej części, tam te 
wdowy i oficerskie córki opłakany prow adzą 
ż jw o t.

Z WŁŻyćby jeszcze w ypadało, że cały ten  
kontyngent starych em erytek wojskowych re ­
krutuje się z tak zwanej wyższej klssy. W y- 
ch iw anie dawniejaze nie daw ało kobieccm fa 
cbowego wykształcenia, a więc walka o by t i 
wychowanie dzieci była trudniejszą. Są pomoce 
dla różnych ludzi i stanów , a me ma tylko dla 
tej garstki Labiet starych, których mężowie s te ­
rali siły i życie w służbie rządowej i krrjow ej. 
Apelujemy więc do panów  posłów, do ludzi 
wpływowych, o załatw ienie tej piekącej kwestji.

J td n a  imieniem wstysthich.

Strejkujący o strejku.
Cśas krakowski zamieszczą rozm owę człon­

ka swej redakcji z jednym  ze strejku iacycb m a­
gistrów farm acji, p . Jaw ornickim  w Krakowie, 
który kieruje tam tejszym  strajkiem . R  zmowa 
ta  rzuca pew ne światło na całą spraw ę ap te ­
karską w Galicji.

.S tre jk  — mówił p . Jaw ornicki — ma 
dwa cele, połączone jednak  ze sobą jak  na j­
ściślej. 1’ierwszym je s t: w płynąć na rząd, aby
przyspieszył załatw ienie ustaw y o izbach aDte- 
karskith , k tóra  zalega od szeregu la t w m ini­
ster: L ie spraw  w ew nętrznych. U staw a ta  za­
prowadzić m a ład w zawodzie aptekarsk  m 
zaezorganizowanym  pod wielu względami. Dla 
nas zaś specjalnie nstaw a ta  oznacza sam a 
przez się wielką po m ic . Jeżeli bowiem u s tan o ­
wi izby aD tekarstie z praw em  egzekutywy, ła ­
tw iej nam  będńe przeprow adzić nasze postu la­
ty. BęizieT.y wiedzieli, że pracodaw cy mogą 
bezw arunkow o uchw al ć w iążącą wszystkich 
zgodę lub niezgodę na nasze żądania.

Ooecnie otrzym ujem y od przelożony°h gre- 
m jów jedną odpow iedź: Mybyśmy osobiście się 
zgodzili; ale coź? brak nam  egzekutywy! Je­
żeli jeden lub drugi aptekarz nie zgodzi s>ę na 
w arunki proponow ane, to my nie możemy go 
skłonić, aby zdanie zmienił. U staw a, obok wielu 
ionycb korzyści i reform , o kló ych piszemy w 
naszycb postulatach, stworzy ciało, z którem  
będzie m ożna rokować o zm ianę i popraw ę na­
szych w arunków  bytu.

— Jednem  sło w em : strajk ma wywrzeć 
presję na rząd, aby  załatw ił rychło ustaw ę o 
izbach ap teker s ch ? Ale w .adom o zapew ne p a ­
nom, iż rząd nie jest w danej chwili pewny 
naw et tego, czy zdoła przeprow adzić przez izbę 
prow izorjum  budżetowe Przed ustaw ą a p te ­
karską czeka na załatw ienie konwencja bruksel­
ska, ustaw a prasow a, wreszcie przyjdzie cały 
kompleks kwestyj ugodowych.

— Nam L ż nie chudzi o natychm iastow e 
załatwienie. Byieśaay otrzym ali obietnicę, że 
ustaw a w takim , a takim  term inie będzie w pro­
w adzoną. To nam  wystsrezy W tedy będdem y 
mogli prowadzić rokow ania z pracodaw cam i 
o tymczasowe uregulow anie w aru n tó w  płacy, 
za >im ustaw a umożliwi rokow auia co do w a­
runków  stałych.

— Więc nim  rząd nie przyrzeknie w pro ­

wadzić w pewnym  term inie ustaw ę, strajk  b ę ­
dzie trw ał ?

— Tak jest. M ędzy żądaniam i do p raco­
dawców i do rządu istnieje wewnętrzne junetim. 
N aprzód jedne, potem  drugie. P o  obietnicy 
r^ądu, rokow ania z pracodaw cam i o tymczasowe 
w arunki płacy. Po w prow adzeniu ustaw y, nowe 
rokow ania o stale w arunki.

— Ciem  się różnią jedne cd  drugich?
— Głównym naszym  postulatem  jest w pro­

w adzenie płacy progresyw nej, zwiększającej tią 
w stosunku da la t pracy. Po w prow adzeniu 
ustaw y, m agister, w  pierwszem pięcioleciu s łu ­
żby, m a pobierać 160 kor. na m iesią” ; w d ru - 
giem i d iszycn 200 koron Począw siy  od trze' 
cie go pięciolecia pensja zwiększa się o do di. U ,  
w ypłacane przez izby aptekarskie. Dodatek taki 
wynosić m a : w trzeciem pięcioleciu 30 k. mie­
sięcznie . w  csw artem  50, w piątem  70.

— Kto m a opędzać koszta tych d idatków  ?
— I ba, z funduszu płynnego, nie z odse­

tek, który się utw orzy stąd , że od każ lego 
w spółpracownika składane będzie do kasy izby 
po 24 koron na miesiąc.

— Zatem  prócz pensji w snólprarow nika 
spłacać m a pracodaw ca jeszcze 24 koron m ie­
sięcznie od głowy na dodatki s ta rs ijź a ia n e ?

—  Tak. Ale ten  dodatek nie jest uw ażany 
przez nas zs osobną opłatę pracodaw cy, bo 
idzie z pensji w spółpracow nika.

— W łaściwie zatem  żądają oanow ie jako 
najuiższą peDsję nie 160, lecz 184 ko-on, na 
dalsze zaś pięciolecia nie 200, lecz 224 K oron 
m iesięcznie?

— T ak jest. Zanim  wszakże ustaw a nada 
grem jom  rgzekutywę i pozwoli nam  rokować 
z niemi o stałe w arunki płacy, postaw ił śm y 
w arnnki tjw czasow e, d i  chwili w prow sd :en ia  
U9tawy. Żądam y 160 200 kor. (dla drugiego 
pięciolecia slużny) i 230 (dla dalszy b pięciole­
ci) kor. m ies ęcznie. O to głównie się rozbiły 
rokow ania z pracodaw cam i, prow adzone w sobotę.

— A rokowania z rządem ?
— Dr. M erirow icz, przedstawiciel rządu, 

oświadczył, iż żadnym  stu l/m  term inem  w oro- 
wadzen a ustaw y wiązać się rząd nie może. 
W obec tego rokow ania s ę  zerwały i z tą  s roną.

— Kiedyż zatem mógłby nastąpić pow rot 
do pracy?

— S to ro  s  jednej s trony  rząd oznaczy te r­
m in w prow adzenia ustaw y, s drugiej zaś p ra­
codawcy zgodzą się na żądania tymczasowa. 
S je la ien ie  się jednego tylko z ty h  w arunków , 
strejku nie zak ń  zy.

Bohaterstwo niewiast barskith.
Bohaterskie czyny mężczyzn w T ransw aalu  

opiew ano i opiew ają jeszcze a i do — przesytu, 
podczas kiedy o poświęceniu, cierpieniu i boba- 
stw acb kobiet w okropnej wojnie, pannje  zu­
pełne milczenie. A jednak między B urkam i nie 
brak takich, które przetrw ały wszyRkie okro­
pności wojny na każdym kroku zaglądając w o- 
czy śmierci, lub rzeczy jeszcze od niej st aszniejszej. 
Na slynnem  przyjęciu w berlińskiej F  lh irm oo ji, 
powiedział generał Delarey w y ra ź n e :  .G dyby
nie kobiety, my bylibyśmy się już daw no pod­
dał.. Ale kobiety nie chciały nic wiedzieć o 
poddaniu  się i one to  zachęcały na« do obrony 
ojczyzny za wszelką ceuę, cboc ażby ostatniej 
kropli krwi*. Kobiety burskie nie raz wołały do 
swych mężów, synów  i b rac i: .U m ierajcie, ale 
nie poddaw ajcie s ię ! '

N iedawno w spółpracow nik L ep» 'ger Neue• 
ste Nachtichten miał sposobność rozm aw iania 
z panią D larey, żoną generała. By*n to  w sa ­
lonie generałowej H  f te r w Berlinie. Delareyowa 
jest średniego wzrostu, o wyrazie tw arzy bardzo 
charakterystycznym , oczy jej zdradzają rów no- 

|  cześnie jakąś żelazną energję i wielką dubm ć 
i serca. Na zapytanie dziennikarza opowiedziała 
- generałow a o tern. jak  An^ icy zniszczyli fermę

BOSI

(»0,
A r tu r  G r u s z e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Przerażone p tactw o zerwało się z noclego­
wych drzrw , zbiło się w grom ady i krążąc nad 
m a g ze ru ą 'cm  wojskiem, w tórow ało chichotowi 
ż< Inierzy swem zlowieszczem krakaniem ...

Książę jechał sam . Na razie pieśń ta  d r a ­
żniła go tylko, lecz im bardziej się ona potę­
gowała, tern staw ała się dotkliwszą dla niego. 
Poszczególne wrzaski, o st.e  dyszkantowe tony, 
wyrywa.,ące się z chaosu, przesadzanie się żoł­
nierzy w przerażliwszym, przegłuszającym okrzy­
ku, stały się wreszcie me do zuiesienia i książę 
skinął na ad ju tan ta , m ów iąc:

— Każ p an  dać sygnał do .m odlitw y.*
P o  nad zapam iętałym  krzykiem i chicho­

tem  wzniósł się ostry sygnał trąbki, pow tórzony 
przez trębaczy poszczc gólnyzh oddziałów.

Głosy milkły zwolna, jak  grom y oddalającej 
się burzy.

I po jakim ś czasie śpiewacy zaintonow ali 
h y m n :

.N un danket Alle Gott 
Mil Herzen, Mund und Handss 
Der grosse D nge thut 
An u li und aller Eudep "  *)

*) .Tedy wszyscy dziękujcie Bogu 
Sercem, ustami i dłońmi.
On wielkie rzeczy czyni
Wobee nas i ns wsiystkioh krańcach!*

Pow ażna, pobożna pieść protestancka, m i­
mo rytm u marszowego, nie nadaw ała się do 
hałaśliwych wrzasków butnych zwycięzców i po 
odśpiew aniu Miku strof umilkła.

O iezw ały  się bębny i trąbki, podtrzym u­
jące tak t m aszerujących żołnierzy.

Równocześnie, gdy slońi.e zeszło, zabłysł 
na nieboskl nie księżyc, rzucając m atow e, b ia­
ław e promil nie na całą okolicę. Góry otulały 
się co raz gęstniejącem i mgłam i, zacierającem i 
tw arde kon tu ry ; srebrzyły się lekkie opary  nad 
łąkam i wilgotuemi i zwolna podpływ ały pod 
cieplejsze lasy, czepiały się gałęzi, wznosiły się 
wyżej, kła ląc  się półprzezroczystemu oponam i 
□a wierze h( łzach drzew.

Książę odwrócił s ię ; podjechał ad ju tan t.
— Zaniesie pan  rozkaz m ajorow i ron  Pus- 

wange... Na dziewiątym kilometrze, w  dolinie, 
zam kniętej od północy i w schodu lasem, roz­
łoży się wojsko na nocleg Będziemy tam  o go­
dzinie ósmej m inu t trzydzieści... Do dziesiątej 
będziemy mieli światło księżyca... Dość czasu do 
zachodu księżyca, aby rozlokować wojsko i 
ustaw ić czaty i placówki.

— Rozum iem  — m ruknął ad ju tan t.
— W dolinie tej, w prom ieniu naszego 

obozu nocnego, są c?tery fermy .. Pierw szą za j­
miemy we dw óch; trzy inne tylko ofi erowie. 
Zabraniam  surowo wszelkich rabunków  i gw ał­
tów. Kom endanci odpow iadają za podw ładnych. 
W ojsko aż nadto zaopatrzone w żywność, jak 
widziałem przy lustracji wieczornej.

— W edle rozkazu, książę — salutow ał ad ­
ju ta n t i ruszył koniem.

Stopniow o ustaw ali zmęczeni trębacze i 
dobosze. W ojsko m aszerowało w  ciszy i tylko 
słychać było tupo t i parskanie koni, m iarow y

krok żołnierzy, g ‘u ;h y  tu rko t arm at, fu rgorów  
i wozów, porykiwanie bydła, prow adzonego
na rz< ź.

A iju ta n t  mówił do księcia, m eldu jąc:
— Rozkaz spełniłem.
— D. ękuję... fl y nie wie p an  jakich szcze 

gó’ów  o p ęń u  zabitych żołnierzach?
— Byłem sam  świadkiem  śmierci jednego 

t  nich — odpowiedział ad ju tan t.
— G ne i jak ?
— W  L-:ndricourt... Żołnierz porw ał dzie­

wczynę, a ojciec jej rozwalił mu głowę drągiem ; 
padł na miejscu.

— T ak ? ... Go z ojcem ?
— Powiesili go towarzysze zabitego.
Po dobrej chwili spytał książę:
— A czterej in n i?
— Jeden z nich, jak mi mówił kapitan 

Boltenster-n, był nałogowym pijek iem ; pew no 
spił się i zginął w płom ieniach .. Drugiego z jego 
kom panji w id Jan o  wchodzącego do kom ory i 
już nie wyszedł.

— Hen... gw ałt za gwałt, śm ierć za śmierć 
— taki porządek św iata — w estchnął książę. — 
W ina oficerów, że pozwolili na rabunek.

— T rudno  win ć żołnierzy... idą za przy­
kładem  przełożonych.

— Tok, to praw da, niestety — m ruknął 
książę, przypom inając sobie zachow anie się ka­
p itana sztabu ro n  A ebrensberga przy gablotce 
w pałacu.

Jakiś czas je rh a .i obok siebie w milczeniu, 
wreszcie ks;ążę, jak  gdyby nagle przypom niał 
sobie, przedm iot poprzedniej rozm owy, spytał 
z żywość ą :

— D .wiedziałem się o czterech... a m ajor 
von Pusw auge mówił o sześciu.

— Ci dw aj, to huzarzy ze szw adronu d ru ­
giego. Nie odszukano koni... Mojem zdaniem  
oni nie zginęli.

— Cóż się z nim i sta ło?
— D rryślam  się (ale nie wspom inałem  o 

tern m ajorow i ro n  der T hann), że obydw aj 
przeszli na stronę francuską.

— Tak p an  sądzi?... A z czego pan to 
w nosi? — przemówił książę zainteresow any.

— Oni zostali odkom enderow ani razem 
z dw om a innym i do aresztow ania m era, zwy- 
m jś l. h huzara, pastw iącego się nad  dzieckiem... 
przy aresztowań u księdza zachowali się biernie... 
potem wszcięli zwadę z piechuram i, odpędzili 
od dom u, w którym  pom agali gospodarzowi 
wynosić sprzęty... i zniknęli z oczu żołnierzy.

— Hm... to możliwe, ale również dobrze 
mogli ich mieszkańcy wsi zabić, a konie uw ią­
zane w et jn i, spaliły się.

— M ’glo i tak  być — odezwał się po 
chwili a d ju L n t — dodam  jednak, że obydw aj, 
w praw dzie Niemcy, ale pochodzili z nad  gran i­
cy francuskiej — koó zył z przyciskiem.

— Teraz rozum ero, — rzekł ks;ążę z uśm ie- 
chem  — trzeba mi było powiedzieć o tem  na 
sam ym  początku. Może była w nich przymieszka 
krwi  francuskiej... Tak, tak, domysł pana jest 
niem al jew ncścią .

Zamilkł, a po dłuższej chwili rzekł:
— To dziwne, że w ludriach tak m skiej 

sfery rozbestw ienie w ojenne nie zabiło do tych­
czas u z ić  człowieka, chociaż obydw aj poszli 
na śmierć p ew rą . Gdy złapią ich Niemcy, będą 
wisieli, a i w przeciwnym ra ń e  zwyciężona 
F rancja  wyda sbegów .

— W ątpię b a rd ro l — zawołał z żywością 
ad ju tan t. — Gdyby naw et narzucono ten  w a-

ru n rk  Francuzom , uprzedzą oni zbiegów... Jeżeli 
przeżyją wojnę, czeka ich tulactw o.

Jeibali znów w  m ilczenia. Po jakim ś rza- 
sle cd  zwal się książę z lekkiem w ahaniem  
w głosie:

— Czy pau nie czuje zapachu krwi 
świeżej ?

— Nie, ks'ążę.
— T i  dziwne... ten  mdły, przykry zapach 

krwi nie opuszcza m n ą .
— Złudzenie — uśm iechnął się ad ju  a n t — 

jesteśm y w  otw artem  ro lu  i bardzo w ątpię, 
aby zapach krwi, który istotnie przy roz­
strzelanych silnie czuć było, rozciągał się aż 
tu ta j.

Gdy powiedział te  słowa, dopiero przypom niał 
sobie, że księciu mógł zrobić tem  m im ow oluą 
przykrość, spojrzał i w białych blaskach księ­
życa tw arz księcia wydala n u się dziwnie bla­
dą i w zburzoną, a chcąc napraw ić sw ą niezrę­
czność, dodał tonem  rew nos i :

— Praw dopodobnie albo koń księcia krw a­
wi, albo też kcn<e huzarów .

— Nie... Zapach tekiej k fw musiała czuć 
lady M akbet po śmierci D unkana... Jakże mi ta  
w ojna w strę tna! — wzdrygnął się i u sta  za­
cisnął.

Z przedniej straży zabrzm iał sygn«.i posto­
ju . Książę z ad ju tan tem  zjechali z drogi na 
wzgórek, a wojsko stopn  owo zajm owało prze­
znaczone miejsca na b iw akow anie: iłow a ko­
m endy, sy g n Jy , chrzęst broni, gw ar żoluierzy 
mię8zały się z sobą.

Poza obozem w rozm aitych miejscach wi­
dać było sylwetki huzarów .

(Oiąg dalsty nastąpi).

seum W N M z Itla  I 8 «  i m

Dwa P rzed staw ien ia
Codziennie przedstaw ienie o godzinie 8-m ej wleczorew

Bilety aą^wcześnie do naby­
cia w  biurze dzienników P lob ia , 
Lwów, Karole Ludwika J). 1144
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ich rodzinną. Ani sto lik , an i talerz nie ocalał 
i : całego pięknego gosp' darslw a — wszystko 
Jpadlo ofiarą strasznych płom ieni. D elsreyowa 
[uciekła z najm łodszem i dziećmi, unikając obo- 
fzow koncentracyjnych. Pozostało kolo niej tylko 
kilku n»j wierniejszych kcfrów. Ognie i grzm ot 
l/iał wskazywały jej drogę, którą odbywała 

i dzień po dniu rrzez  o S rnnaśie  miesięcy. Nieraz 
groziło js j nieucbromfć? praw ie nitbezpieczi ństwo 
śm»eft i |1 Uowej, lub dbslam a sie w rece A n­
glików,'Ate zawsze w ostatniej chwili O patrzność 
odw racała je  od nieszczęsnej kobiety.

D >piero na  krótko przed sam ym  kc ńcera 
tułaczki znalazła s ę dzelna  generałow a w bar* 
dzo ni?be7p:ecznem położeniu. P o  ccłouocnej 
wędrówce, k edy już konie nie mogły dalej r u ­
szyć, a dzieci mdlały praw ie ze zmęczenia, De- 
lareyow a postanow iła odpocząć, nakarm ić dzieci 
kaw ą i sucharam i, a konie napoić i poprść. 
Zaledwie sie jednak zatrzym ali i rozłożyli ogni­
sko, kiedy j»den z k»frów nadhiegł przerażony, 
krzycząc: .K hakis, Khakis*. Rzeczywiście, na 
dalekim horyzoncie poruszał s ę  punkcik m ały, 
które w praw ne oko g°nerałow ej rd razu  rozpc- 
znało jako oddział angielskiej jazdy.

N atychm iast zwinięto rozłożony przed chwilą 
labnr, a konie m im o zmęczenia jakby rozum iały 
p-oze niebezpieczeństwa, zaczęły raźno W ed', 
dobyw ając resztek sił. Na nic się jednak ten 
pośpiech nie przydał. T en ten t koni angielskich 
p r  ybliżal sie coraz bardziej. A w kilka m inut 
petem  w pobliskich zaroślach zaczerwieniły się 
m undury  ang:e'skie. W śród szyderczych śmie­
chów i w ym yślać otoczyła ta banda biedną ka­
raw anę, cb ąc j ą  odprow adzić do najbliższego 
koncentracyjnego obozu.

Ale w tej cbwili dzielna kobic ta, nie tracąc 
przytom ności, zaw rłala : .P o k ó j jest zaw arty, pa 
nowie nie macie do nas żadnego praw a.* Oficer 
dc w dząry usłyszawszy te słowa zaczął się w absć 
tem bardzi. j, że słyszał już skądinąd o bliskcem 
zawarciu pokoju. Zresztą m iał przed sobą żonę 
D Ja re y ’a tego strasznego, a zagadkowego w o­
dza, który dostawszy M ethuena w swe ręce, 
puścił go wolno zam iast powiesić, jakby to 
byli b z w ahania  uczynili Acglicy.' Po  krótkim 
nam yśle oficer zdecydował się puścić swoją 
ofiarę w o Ido , a pokój zestal w trzy dni potem  
rzeczywiście zaw arty.

Całą tę historję i wiele innych jeszcze o p o ­
wiedziała Delareyowa sw obodnie i po prostu, 
jak gdyby nie o nią chodziło. Tylko w spom nie­
nie najmłodszego w nuka, wywołało na tw arz 
jej w yraz jakiegoś bezgranicznego wzrue*enia i 
p rzyw iązana. Znękana kobieta p skarżyła sie 
na  tęsknotę bezgranicz- ą  za domem i rędziną.

A tęsknota ta  p rm  ęszala się z niewypowie 
dzianym  żalem, kiedy w spnm nuJa o swoim n a j­
starszym  synu, który walcząc przy boku ojca, 
padł rażony knlą a n ie ls k ą . D ziewiętnastoletni 
A iJ r ie s  był dum ą oddziału. Z dna kula z jego
karab .nu  nie chybiała c ilu . Diugi czas ś n ie  ć
om ijała jego młode życie. Jeszcze w niedzielę 
pisał I st do m atki, a w środę rano o świcie 
padł u stóp ojca, którego kochał do szaleństwa. 
W ieczorem  pochow ano go w doiu jrgo  urodzin.

Delareyowa opow iadając to , m imowoli ż a ­
chnęła pięści, a czarne jej oczy posypały isk ra ­
mi. Ona wszystko zapom ni i przi baczy Angli­
kom, ale tego pierw orodnego And. eaa — lie
przebaczy m nigdy!

Od Administracji.

„wircos“
M arji Rodziewi zow nej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, mogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fo jle to n o w e j 
po  80  h a le rz y  a -  k o m p le t  w A dm inistracji 
Deiei nika hoisk. W ysyła sie tylko ze gotówkę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  •  o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G a l i ­
c j i  i u a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L w ó w  11 grudnia
S ta n  p o w ia tn a .  Godzina 13 w południe; 

Ciepłota — 2 R. Pogoda.
P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rs y te c k ie  n a  

p ro w in c ji . W niedzielę, dnia 14 grudnia:
B r o d y  Prof I,n . Mayer: .Życie rodzinne

gtarożłtnyih Grelów*.
D r o h o b y c z .  Prof dr. K. W ojciechowski: 

.Powieść polsia w wieku XIX*.
K a ł u s z  T. W itw icki; .O  zjawiskach wulka­

niczny! h*.
K o ł o m y j a .  Prof. B Janowsk* , 0  rene­

sansie*.
P r z e m y ś l .  Dr. A C zcłrn k  .Oblężenie 

Przeiryśh przez Szwedów 165* r *.
S t a n i s ł a w ó w .  Dr M S bat: .Przechadzka 

po muzeum Watykeń3kiem* (z obrazami św ietln ).
S t r y j .  J. Tenner: ,Ma-ja Konopnicka (che

rakterystyka ilustrowana wygłoszeniem utworów)*
T a r n o p o l .  Prof. W. Schreiber: ,Z« świata 

drobnoustrojów* (hakterje).
Z ł o c z u  w Prof, dr. M. Schoennett: . 0  od­

żywianiu się roślin* (z demonstracjami)
S ty p en d ju m . K da szkolna krajowa nadi la 

państwowe itypenójum, przeznaczone dla rękodzie ui- 
kó-z w kwocie 315 koron, Stanisławów Tyrkittowi, 
uczniowi kraj. azkcly kcłodzieisfctrj k G-ybowei.

P o ż y c z k a  p r z e m y s ło w a . Na rozszerzenie 
przedsiębiorstwa wyrobu kilimów, udzielono ż fun­
duszów przemysłowych p Konstancji Lipowskiej 
w Nowym S czu potyczkę w kwocie AOfO koma, 
splacaluą w ratach kwartalnych od stycznia 1904  
roku

O dm ow a sa n k c ji .  U ;tawa o obowiązku wla
ścicieli domów we L«owie pi Lrzen a domowy h 
kloak z kanelami miejskimi publirznymi. o-az 
0 'o p l a t a f h  gmioDy h za to połączenie, a uchwalona 
w przes Irj letniej sesji sejmowej, n e  uzyskała ce­
sarski-go za tw ierdzen ia .

S tra ż a c k ie  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e . Kra­
jowy zwiąie t ochotniczych straży pożart ych posta 
aow ( ..przeprowaazać takie zimowe kursa pożarni 
ct* a, których gló»ryt& óeMn jest zaprowadzenie u 
-raty  p«łarry#h ćwiczań gimnastycznych, zimową 
porą uprawi; ó się mąjąrych.

Gimnastyka dla strażaków ogranicza się do ns,,- 
prtrzebniejszycb, a to do takich ćwiczeń, które stra­
żakowi potrztbne t» do wyrobienia aiły i zręczność

i do których przeprowadzania nie potrzeba kupować 
nowych przyborów Dj ćwiczeń tych .=licz- n o : ćw i­
czenia woln*, ćwiczenia w  bieganiu, skakaniu, 
igrzyska, ćwiczenia w przeskoku, równowadze 
i Wspinaniu ‘ Dla tych ćwiczeń ułożył p. Antoni 
Szrzerbowski osobny podręcznik, który aprohonal* 
rada Związku strażackiego, a także zawodowiec p 
Antoni Durski', Daczelnik lwowskiego towarzystwa! 
gimnrsty znego1 .Sokół*. ; ' J

Pierwszy zimowy kurs potam;ctwa odbył się 
w Stryju dnia 7 grudnia b r. Wrięh w  nim udział 
delegaci straży pożarnych z Chyrowa, Drobohycza, 
Jasienicy solnej i korpus stryjskiej straży pożarnej. 
Kurs przeprowadził sekretaiz Związku i p. Jakob 
G e r u s ,  nauczyciel gimnastyki i naczelnik straży 
pożarnej

N a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e . W 50  rocznicę śmier­
ci ś i .  O Karola Bł o z  A n t o n i e w i c z a ,  kaplaua 
Tow. Jezusowego, niestrudzonego misjonarza, pisa­
rza i poety, zmarłego 14 l.stopada 1853 roku, 
ur ąa a lwowska kapituła obrządku orm aóskiego 
nabożeństwo - żsł ib ;e w kat drze orm. katolickiej. 
Nabiiźedstiró odbędzie aię jutro, w piątek, 13 bm , 
o g o izm e wdóI do 11 rano. Kazanie wypowie k 
arcybiskup T-odorowiez.

Liat0B03>e w ie js c y  w  K op icy  ru s k ie j .  
Z dniem 15 grudnia rh. zaprowadzony zo tan e 
przy urzędzie pocztowym w Ropiry ruskiej, tygo 
m o w o  sześciorazowa służba drugiego listonosza 
wiejskiego dia m iejscowości: Sękowa, Siary i Ry­
chwale Z tego powodu wydzielono miejscowości 
Sętowa i Siary z okręgu doręczeń urzędu poczto­
wego w Gorlicach, a przydzielono do urzędu poczto­
wego w Ropicy ruskiej.

N o w a s ta c ja  t e le g r a f u .  Z dniem  16 gru- 
do :a rb . otw artą zostanie w Pysznicy (pow iat Ni­
sko) prży istniejącym  tam że nrzędzie pocztowy a , 
stacja telegrafu z ograniczoDą slużhą dzieaną

W  s p ra w ie  d n ia  sz k o ln e g o  Kwestja je ­
dno-, lub dwurazowej dzirnuie n-uki w szkoRcb) 
była wczoraj przedmiotem obrad i żywej dyskusji 
w  Związku naukowo-literackim. Obrady z. gad prof 
Boi-sław B ł a ż e k ,  wykazujic wyismść oauki jedno­
razowej u lI  d*urazcv,ą. Panna A l e k s a n d r o w i -  
c z ó w n a  zaznaczyła, że nauka popołudniowa młi- 
dii ty żeńskiej jeazcze więcej przyniesie szkody, niż 
męskiej. Wziąć także należy na u* agę że powrót 
dziewcząt-k ze szkoły o zmierzchu w zimowycn 
miesiąca h, może je narazić ua rozl czne u eprzy e- 
mności Dr. P i a s e c k i podniósł, że dyrkusja win­
na zwró ić uwasrę ogółu na p-dagogicz .e zagadnie­
nia, za czrm pójozie niezawodoie żywe zajęcie się 
fi yrznem wychowaniem. W Zebrań u wzięto udział 
do 4 0  osób

S p ra w a  d o d a tk ó w  V slyw aln y  c a  Pcd
prze.zrd-iictwem p. A W ięcko*słiego odbyło się 
wczcraj w klub e pocztowym zgromadzenie urzędni­
ków pccztowyih w sprawie podwyższenia dodatków 
aitrwalnyih S, ri wę przedstawił prof. gima. p. 
S n rmer. Ak< ję w s irawie podwyższenia dodatków 
aktywalnycb podjęło tow. nauczycieli szkół »ytszych ; 
obecnie wzięła ooa odmienny obrót wskutek tego, 
że sprawą »ą zajęło się i kasyno ur:ę la w Gram 
Wypracowało ono rlaburat, zawierają' y trzy wn.o- 
sk 1) aby dążyć do zniesienia dpdatków, a zapro­
wadzenia kwaterowego; w razie, gdyby się to nie 
duło nrzeprowaizić, starać się o : 3) nowy podział,
miast na 5 klas wedle liczby mieszkańców; a osta- 
tói znie, gdjby i tego nie dało się uzysk; ć, 3) dą 
żyd tlo podwyższenia o 25 prc. dotychczasowych 
dodatków we Lwowie, Grecu, Pradze, Tryj ście i 
R.-raie. D> tycj wniosków przyłączyło się tow. nsu- 
ezycieli szk ól wyższych. Nad referatem tym wywią 
zata się dyskusia, w rez’iiiacit z ś uchwalono przy 
ląrzyc się do akcji kasyna ot Gracu i zakjmuoiko- 
waó tę u-hwałę kasynom urzędn.czym w Gracu i 
w Wiedniu

M łodzież  p rz y  p ra c y . W sobotę, dnia 1? 
bm odbędzie się odczyt akadem J Machewskiego, 
.Szutki alkoholu* w lokalu Czytelni akademickiej
0 godz. 7 wieczorem.

P ie rw szy  in a u g u ra c y jn y  o d c  y t  w .Kółku 
inżynierów* w Tow. bratnej pomocy techników, wy­
głosi daia 13 hba. o godzinie 5 popołudni i, w sali 
X ra poi techoice, prof Karol Skibiński, na tem at: 
.W plyw mrozu na konstrukcje inżynierski**.

O bchód  lis to p a d o w y . W s<kola wydziało­
wej PP Benedyk yuek ormiańskich odbył się ob­
chód rocznicy hsmpadowej i Mickiewiczowskiej, we 
wtorek, dnia 9 bm. Na całość złiżjly się deklami- 
macje, śpiewy; odegrany le i został prz t  uczenice 
obrazek scemczoy pt. .Rocznice*, a zakończy! ten 
uroczysty obchód obraz z żywych osób przedstawia­
jący , Polonię*. Przy tej sposobności zebrały uczeni 
ce za programy 5 kor. na Towarzystwo szkoły lud 
Koła pań we Lwowie.

Z a g a d k a  1 Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie : Grono tut art.-malarzy
wyczytawszy we wczorajszym Dzienniku Polskim  
komunikat o Bo kl.nie we Lwowie, ciekawi są nie­
zmiernie, dlaczego t i  obrazy za w «szone na b łycb (l) 
ścianach i przy elektrycznem świetle łusowem (! 
mają mieć lepszy efekt, działający z korzyścią (li?) 
Da tu e'szyeh artystów i publiczność

RaJzibyśmy b-rdzo byli, gdyby zagadkę tę, ra 
czyta rozwiązać dyrekcja, względnie jej .niestruduoy  
K urstrnt*.

R 'n g  h a n d la r *7 ry b . Dotychczas magistrat 
wynajmował «ianow]ska dla handlarzy ryb na czas 

'pfzfcdświąteoZny w ten sp >sób, te rozpatrywał ■ poda­
nia wniesione i zawierał umowy z tymi, którzy da­
wali największą zapłatę, względnie najlepszą rękoj­
mię, łfr barnie! swój będą prowadzili u zciwie. 
Wobec tego jednak, że w sferach handlarzy artyku­
łów żywności i innych towarów dzięki jakimś taj 
nym sprężynom — toczy c ę  tego roku otwaita 
walka przeciw whdzy przemysłowej i taigowej, — 
-postanowił magistrat w roku bieżącym rozpisać ja­
wną lirytaiję ofertową na dzierżawę owyih stano­
wisk. Licytanci związali się jednak w riog i zaofia­
rowali za 6 miejsc sprzedaży (4 w rynku, a 2 na 
otaoH Bero. rdyOskim) zaledwie 1003 koron, podczas 
goy w roku zeszłym za te same miejsca uzyskała 
gnrtiua 2007 krrou. O* i i  departament targowy ma 
gistratu me 'chcąc hrać na s ebie odpowiedzialności 
za ewantualny wyna'em ty  h stsnow sk po tak ui- 
strch cenach, lub też w yj.rly«ać ewentualnych re 
kryńiinaryj, gdyby na zai fi«rowanych przez baud'arzy 
wvrunkacb n u  wydzierżawił stanowisk, —  j ra dło 
żył ?zeez całą sekcji turgowej. Na onegdajszem po 
si'dzeoiu, sekcja ta u bwaliła — jak to wczoraj do­
nieśliśmy — zatwierdzić ważność aktu licytacyjnego
1 odd; ć oferentom place te za ofiere^ tną kwotę, 
j*duakże pod tern suro wem zastrzeżeniem, ił  hand a- 
rze ua tych st nnwiskacb nie będą brali drużej, jak 
1 kor. 81  hal. za kilogram karpia i ma, a 2 kor. 
..a kilogram szczupaka Or.y te mają być oznajmio­
ne tablicami, pnybitemi do straganów. Gdyby ofe­
renci przyjęli ten warunek, a nie dotrzymali go, 
zostaną bezzwłocznie z placu c.uuięci. Jeśliby zsś

warunku tego nie przyjęli, kompetentne organa go- 
towe są wcale wspomnianyLh placów hamdarzoui 
ryb nie wynajmowsć.

O ś w ie t le n ie  u lic y  P e łc z y ń sk ie j. Notatka 
nm za Diedawna w tej siraw ie odaiosla pcżądany 
skutek. Wiceprezydent Michalski, — w uznaniu moty­
wów, jakieś my przytoczyli, dziw ce się sekcji techni­
cznej, Że nre ćhcistla oświetlić porządnie ilicj Pel- 
czyfekiej n a  drodżĆclfa’ PabieDśkrm "Stawom — za- 
rządżif ustaw ien ie  taih sześciu nowych lu iarń  gazo­
wych. Zarządzeni*'to zostało w ykonane, a sekcja 
te ' hniczna na w czorajszem  swem posiedzeniu przy­
jęła to do zatwierdzającej wiadomości. W r«epr*zy- 
dentow i M chalskiemu, za objawione w tym wypad­
ku zrozumieuie praw  publiczności i za energję 
w doprowadzeniu tej spraw y do ładu, należy się 
szczera * dzięczność

W is tą  ie w y s ta w y . Sprawa wywieszania roz­
maitych towarów na ulicy przed sklepami, broniona 
bardzo wytrwale nrzez rednegu Hudeca, doczekana 
się załatwienia w tym kierurku, że sekrja targowa 
uchwaliła, iż należy tylko trzymać się rozporządzenia 
mc gistratu, tj. że nie woIdo urządzać takich u'i- 
czuych wisza'ych wyotaw, które bądź tamują komu­
nikację, bądź obrażają uczucia estetyczne lub oby­
czajność, bądź wreszcie takie, któreby groziły prze- 
chcdn om niebezpieczeństwem.

N o w y  p a r  a u a tr ja c k i .  Z Wiednia donoszą 
do jednego z pism porannych, że poseł dr. Arnold 
Rspopnrt manubaarem zostać mianowany czlunkiem 
izby pauów.

K s h isk u p  Z w ie r o w ic z  złożył cnegdaj — 
jak telegrafują do p sm warszawskich z Tweru —  
przepisaną przysięgę w ręce m etrrpo .uy  moDylo- 
wskiego, ks. Klopnlowskiego.

M iljo n o w y  sp a d e k  po śp. Kautzu, znanym 
bng-czu poznańskim, posiadającym wielkie dobra na 
Kujawach i zua zuą gotówkę, przyznał sąd nadzie- 
miański w Poznaniu dwom ubogim hraciom Ś»i-  
talskim z Łab siyna; jed n jest listonoszem, a drugi 
egzekutorem miejskim Donoszą o tern dzienniki po 
zuańskie.

K o re sp o n d e n c ja  r e d a k c j i .  W P. E  B ruck­
ner, Lwów. Odpowiedź na artykuł, zam eszczony 
w ionem piśnie, radzimy przesiać odnośnej redik- 
cji Myśmy tej — zres tą osobistej — sprawy zgoła 
m e Donmali, a odpowiedź mogłaby byt zami'sączo­
ną ty ko w rubryce .Nadesłane , za opłatą U ksy.

S ta n  p o g o d y  w  E n ro p ie . (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologii zcej w Wiedniu). Daia 
le-go, godzinę 7 m o  notują: Hiparanda — 4 8, 
Wiadeń — 6 0 , Pola — 1 0 ,  Budapeszt — 5 2 ,  
Florencja + 5  8. Biarritz + 3  7, PaLyż — 5 9  
Monacbjum — 10 5 , Berlin — 6 7, Memel — 5 8, 
Wilno — 9 0. Rregeocja — 8 0, Gorycja — 1*3, 
Rzym + 7  0, Petersburg — 3 9, Moskwa — 1 3 0  
M uima ciśnienia powietrza, istniejące ponad Europą 
południowo zachodnią i Risia północną, poglętiily 
się a tasze mabsimum, którego jądro leży ponad 
środkową Norwegją przjb-alo na iutenzywuości. 
W Austro Węgrzech pozostaje pogoda z małymi wy­
jątkami pochmurna, muj?cami mglista , bez opadó * 
i zimna. Z Węgier i Galicji zglosz mo od onegdaj 
wielokrotne opady śniegu. Prognoza: Przeważnie
pochmurno, mglisto i zimno

2 kraju.
H o ro d e i La (Obchód n rrodw y w t SokoW ). 

Wydział naszego .SokoL* stara się usilnie o roz­
budzenie życia towarzyskiego, przez u ządzaoie rautów 
i wieczorków w nowym swym gmachu.

W dniu 7  h. jn urządzono wieczór listopado­
wy, na który, prócz mte'igencji, p-zyl.yli mieszczanie 
i okoliczni włościanie. Prezes .Sokoła*, p. Adolf 
Cieński, wypowiedział pełne podniosłych myśli słowo 
wsiępne. Po produkcjach muzycznych odegrali ama 
torowie z wielkim pietyzmem dramat: .Hanusia 
króżańska*.

(Towarcystwo ,  Szkoły ludowej*) Założone 
tu przed trzema miesiącami Koło miejscowe Towa­
rzystwa .Szkoły ludowej*, pracuje bardzo gorliwie 
nad obroną polskości na kr sach. Ruchliwy zs ząć 
tego towarzystwa urządził wieczorek ku czci Marji 
Konopnickiej, otworzy1 czytelnie polskie w Michalczu, 
Czernelicy i Dżnrkowie i pracuje nad otwarciem sze 
regu dJszych czytelń po wa.ach i miasteczkach ua- 
azego powiatu

Że czytelnie te są istotnie potrzehoe, świadczy 
bardzo bizychylne przyjęcie ich przez mieszczan i wło 
ś iau polskich, którzy proszą o nie i tłumnie się dc 
nich gamą. .

J& m niea. (Od isltier lokomotywy). W zeszły 
poniedziałek po gojzinie 5 wieczorem, w czasie, 
gdy pociąg osobowy zdążał z Nowego Sącza do Gry­
bowa, wybuchł greźny pożar w stodole karczmarza 
Lejby Gellera. na doebu słomianym. O ęień objął 
w jednej chwili całą stodołę, następnie stajuię 
i karczmę, niszcząc je doszczętnie, wraz z całą 
karczmą, inwentarzem żyw^m i mart rym, tudzież 
sprzętami domowym., meblami i keszl i wnoście mi 
Szkoda, wcale nie ubezpieczona, wyoosi przeszło 
6000  koron. Żandarmerja, dochodząc przyczyny pc 
żaru, slwieidzda, opierając się na zeznaniach 13 le 
tniego chłopca, Franciszka Rolka, syna gospodarza 
Joz f i  Rolka z Jamnicy, że w czasie, gdy pociąg 
osobowy przejeżdżał z Nowego Sącza do Grybowa, 
wyleciała z lokomotywy iskra na strzechę stodoły, 
z krórej rozpoczął się pożar. Geller zatem występuje 
przeciw dyrekcji kolejowej o odszkodowanie. Bęlzie 
to proces swego rodzaju bardzo ciekawy, gdjż tu 
obie strony zaw ai ł y: Gsller, że nie miał szkody
ubezpieczonej, dyrekcja kolejowa zaś, że nie Dakazu- 
je, aby zahudowaoia takie w pobliżu toru kolejowego 
były kryte dachem ogniotrwałym a nie słomą.

J a r o s ła w . (Korporacje przemyulowe). Tu­
tejsze złączone cztery korporacje przemysłowe, utwo 
rzyfy zimowe kursa majsterskie, dla kształcenia za­
wodowego rzemieślników. Kierownictwo kuraów objął 
iDZynier Pannensa O subwencję na zakupno przy- 
horów, maszyn, surowca i opłatę nauczycieli, koła­
tają do rządu i władz autonomicznych. Sprawi jest 
żywotDą i godną poparcia.

(Koncert). Towarzystwo amatorskie, istniejące 
odrębnie od .SokrJa*, uraądzilo dnia 8 b. m wie 
czorem koncert z wyjątków operowych. Publiczność 
zgromadziła się bardzo licznie, a poi aga i spokój 
cechowały to zebrani.!. Pod batutą kapelmistrza p. 
Wacława Gzerweńki, orkiestra 10 p. p. wykonała 
znakomicie uwerturę do PM gnon* i introdukcję do 
.Lohengrina*, wreszcie Webera .Ooerona*. Pani 
Paczowska odśpiewała przepięknie duet z I aktu 
,H«lki* z p. drem Trzaskowskim, dalej Pucciniego 
.Toscę* i arję brylantową z .Faosta*. Mimo tre ' 
my, bo po raz pierwszy występował publieznie, prb- 
I _or R gii». odśpiewał poprawnie kawatioę z H
aktu .Z j ićwki*, a J dóśki-oa.e dyś irnowrnj p. Bu 
Lowski odśpiewał czysto i bei zarzum Romaozę 
z .Giocóndy* i ar]# I. aktu z .Pajaców*. Koncerto 
wa gri na skrzypcach p. Paczowskiego, uzupełniła 
tę prawdziwą biesiadę artystyczną.

P rz e m y śl. ( W ystawa mleczarska). Staramem 
oddziału Towarzystwa gospodarskiego w Piztmyślu, 
odhędzie s'ę tutaj w do u 28 lutego i 1 marca 
1903 wystawa mleczarska, połączana z konkursem 
przyrządów mleczarskich. Przedmiotami wystawy 
będą: a) przeroby mleczarskie (masło, sery); b) ma­
szyny, narzędzia mleczarskie, epake »enie. W :zasie 
wystawy odbędą się wykłady o bandlu nabiałem 
• demonstracje przyrządami, będącymi w związku 
z mleczarstwem.

W a d o w ic e . („Sokół'). Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne .Sokół* w Wadowicach, urządza dnia 
17 Stycznia 1903, na swój arłasry dochód, w wła­
snej sali, zabawę z tańcami.

J ł r c c ó w . (Towarzystwo muzyczne). Mato 
komu wiadomo, że istnieje w Daszem mieście od 
przeszło lat 3u Towarzystwo muzyczne. Towarzystwo 
to na szczególną zasługuje uwagę ponieważ cicho, 
skromnie, lecz wytrwale, dąży do spełnienia swoich 
celów, ale co najważniejsza, jest ono towarzystwem 
rdzennie polskiem, uorawia i roipowszechnia prze 
ważnie muzykę poliką a od szeregu lat urządza 
wieczorki, ku uczczeniu pamiątek narodowych.

To też i obecnie, dnia 7 grudnia b r., urzą­
dziło Towarzystwo muzyczne, ku uczczeniu pamięć, 
naszego nieśmiertelnego wieszcza Adama M ckiewi 
cza, uroczysty wieczór muzyczno deklamacyjny z oh- 
fitym, a bardzo doborowym programem. Oprócz 
pięknego pod względem fjrmy i treści przemówienia 
profesora L. i porywającej deklamacji p. D , wyko­
nano utwory tylko kompozytorów polskich, a to . 
Chopina, Moniuszki i Moszkow ik ego.

Koroną tego wieczorku byli Momuszki .Litania 
ostrobramska* (trzecia), wykonana przez cbói mie­
szany i orkiestrę.

Do uświetnienia tego wieczorku przyczynił się 
wielce śpiew p O : Chopina .C  aza nocy*.

Jak wspomniałem, Towarzystwo muzyczne 
w Złoczowie uprawia przeważu.e muzykę pulską, a 
w cstbtoich czasach wykonało wiele utnorów Mo 
niuszki. Jest to głównie zasLgą artystycznego dyre­
ktora towarzystwa, znanego kompuzytora p E Glu- 
zińskiego, który z calem poświęceniem się pracuje 
dla dobra i rozwoju tow-rzystwu. W.

Z kresów.
W y ż ilic a , na Bukowinie. (Czytelnia polska). 

Zamieszkali tutaj Polacy od lat dawnych nosili się 
z myślą stworzenia organizacji, któraby łączyła ich 
w pracy intelektualnej i narodowej Myśl ta jednakże 
dopiero obecnie weszła w życie. Pod przewodnictwem 
p. Erazma Ghmielo »skiego, plenipotenta dobr buko 
w L istuh br. Reja, powstała w Daszem mieś ie Czy 
teloia polska, którt liczy w tej ehwili 65 cztonkow 
Stworzenie pierwszej organizacji polskiej w tych 
stronaih odbiło się eebem szczerej radości wśród 
rodaków i rozbudziło poczucie narodowe. Ażeby 
jednak ten nas'rój umysłów utrzymać, potrzeha ko­
niecznie utworzyć przy Czyelni bibliotekę, na którą 
jednak ub~>ga i młoda instytucja ładuy h jeszcze nie 
posiada funduszów. Może ta krótka wzmianka o do1 
i usiłowaniach garstki rodaków zacLęci patrjotycznych 
ludzi i instytucje w Galicji do okazania nam swej 
życzliwości i pomocy przez nadsyłanie książek dla 
bibljiote i. Z wdzięcznością przyjmie je wymieniony 
wyżej prezes Czytelni.

* H u m o r y sty c z n y  k a le n d a r z  b m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kołorowemi ilustra 
cj»m a odznaczający s>ę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie D zienni­
ka PolsHeyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35  ct. (70 hal )  wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztowa 12 ci.

* D e n t r s t a  L  W ik to r  po uzupełnieniu sto- 
djów dentystycznych aa dwóch uniwersytetach i za 
granicą p o w r a c a  do L w o w a  na stałe zam ie 
szkśDie

* Konkurs Gmina miasteczka Kozłów rozDisuie z 
terminem do 27 gr idnh b r. konkurs m  cosadę v» te- 
lyn .rza mie,sk ego z roczną jłacą  800 koion bez żid - 
iiyi_h d iiattó v.

Składki na cele użyteczności publloznej lub na­
rodowej.

L ila r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nanczyciela I T 
w Kołomyi, nadesłali w dalszym ciągu p . : Stachurski 
z Trembowli 2 kor.

Zmarli:
8 p. K u b i c k i ,  b. poseł d i  parlamentu niemieckie­

go w l.tach  od 1893 do 1898 z o^ięgu śr mstio- 
średzkieiro, członek magistratu w Środzie, deputow ny 
do sejmiku powi tow ;g >, ji-den z najwyb tniejszy h 
obyw-teli miasta Środy, zmaił daia 1 grudn b. r w 78 
r, życia.

W Nieci, słiw icach, w po z Stopnickim, zn a łi , 
przeżywszy lat 75, Ludwina z Wędrychowskicli O.ielu 
B i o n i k o w s k a, córka p dpcł-i w 'ik a  L wojsk pol- 
siich, ózefa Wędrych>-w utiego i Justyuy z Różyckich.

W tych dniach zmarła w klasztorze przy ulicy 
M-chii.T l'i w R -voie  matka przeł żona S i e d l i s k a ,  
założycielna Sióstr Nazaretanek, zajmuj mych s ę wych >- 
waniem dzie vc..ąt p-ds ich. Zakon N zaret nek nosiad i. 
n l e w  Krakowie, Lwowie i siedm djm ów w Stanach 
Zjednocz' nych.

W fiowym Sąrzu ».m-<rł na-da Włidysław Ł n- 
s z c z k i e w ic  z, a t>sta-rz< źbiirz, przeżywszy l i t  36.

W DoffToófflu rm aił Wtadysłiw Lchw i M ł j d k o -  
i - s k i ,  właściciel dóbr zierasku-h, prezes Towarzystwa 
zali-zkowego rolnego w Przemyślu i ciłonek rady po w. 
w O bromi u.

Vi 7 arnop lo zmarł O Franciszek Mo r g e u b e s -  
s e r ,  T  J w 86 r życia.

W Drohobyczu zmarł Feliks P r z y s ł n p ,  słuchacz 
III roku praw w 21 r. życia.

Notatki liłorackit 1 artystyczna.
B n p e r to a r  t a a t r u  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie . 

Dziś w e  c z w a r t e k  .Lekcja tońców*, operetka 
w 3 aktach S weryna Bersona.

Jutro w p i ą t e k  na ogóloe żądanie (popularne 
przedsta*ieaie po cenach zwykłych dramatu) .W ar 
szawianka*, pieśń z roku 1831, przez St Wyspiań­
skiego. OsUtoi występ Heleny Modrzejewskiej; za­
kończy .Jaś i Małgosia*, bajka fantastyczna w 3 
aktach Humperdiocka.

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Manowcami* 
( , Le  detnur*) komedja w 3 aktach z francuskiego 
przez H nrykl Bernsteina.

F a n i K onstancja . B e d n a rz ew sk a , artystka 
naszej sceny, bawi już w Łodzi ua gościnnych wy­
stępach. Artystka wystąpiła w sobotę w .Zlotem  
runie* Przybysze* skiego, w niedzielę w .Popycha 
d is* , w pjairdsia?'k w .Karykaturach*.

R e p o r tń a r  F i lh a rm o n ji  lw o w sk ie j. W e 
c z w a r t e k ,  11 grudnia, koncert popularny. Pro­

-gram: I. t: Wagner: Uwertura do cpery .Tanu
•ł-SuSer*; 2. Smeiars Poemat symfaniczpy , W.d-

tawa* ; 3. Gr eg : Suita .Peer Gyut* : a) Śmierć
Azy. b) Tauiec Amtzy. II R Brams: Serenada;
Czajkowski: .P irśń  bez słów*. Iii 1. Massenet: 
.Scenes Pittorescucs* : a) Marsz, b) Arja baletowa, 
c) Anioł pański; d) Zabawa cygłDerji; 2. Liszt: 
Rapsodia nr. 2.

W p i ą t e k ,  dnia 12 grudnia, koncert towa 
rtystwa śpiewackiego .Lutnia*.

W s o b o t ę ,  dnia 13 grudnia, wielki konc rt 
fi-harmon1 zpy ze współudziałem Maurycego R ossp 
thala, pianisty

Wiec nan dowy.
Na d sin  bm. odbyfr. się w  zali ob rad  

lwowskiego bhic stratu  pmsiedzenie członków 
wykonawczegr kom itetu wiecu narodow ego, a 
uczestniczyło w  niem 80 osób, tj. wszyscy człon­
kowie zamieszkali we Lwowie i z zamiejscowych 
oo, posłow ie: Gniewosz. Wl., Bojko, Rayski, 
R z tte i, h r. Jan  Potocki, dr. Bernadzikowski, 
r id ak to r Konopiński, dr. Z. Balicki i R . Dmo­
chowski z K rakowa. P r  ybyły również, jako de­
legowane przez organizacjo kob’et, panie ; W ecb- 
slerowa, Lewicka i AIcksandrowiczówna.

Przewodniczący kom itetu, poseł R tm a n o - 
wicz zawiadom ił o zgłoszeniu się do kom itetu 
obszernieiszego delegatów stowarzyszeń i kilku 
osób pryw atnych, poczem przyjęto do w iado­
mości protokół ostatoiego posiedzenia, oraz sp ra­
wozdanie skarbnika.

Przedm iotem  obrad  było spraw ozdanie z 
dotychczasowej działalności sekcyj, składane 
przez odnośnych sekretarzy. S tan  tych prac 
przedstawia sie, jak n as tęp u je :

Sekcja obrony narodow ej bądź to przygo­
tow uje, bądź posiada już gotowe referaty in ­
formacyjne o stosunkach polskiego żywiołu w 
Wielkopolsce i w  zaDorze rosyjskim. P rzygoto­
wuje się również obszerne sp raw o zd an e  o s ta ­
nie organizacji em gracji, d + j .  u B »ko winie i 
o Śląsko austriackim , o kwesLjach : polsko-ru­
skiej i polsto-żydow skiej, jak  niem niej o n ie m - 
czyżnie w Galicji. Co do G tl ic i  sam ej, sekcja 
zapowiada jeszcze szer<g referatów .

Sekcja dla rozwoju wewnętrznego podzie­
liła sw ą pracę na dwa działy; szkolnictwa i 
usiłowań w kierunku ekonomicznym. Zwłaszcza 
dział pierwszy obfituje w referaty, om aw iające 
spraw ę adm inistracji i nauki szkolnej bardzo 
wyczerpująco i w szechstronnie. Skromniejszemu 
dotychczas są zgłoszenia referatów  do kwestyj 
ekonomicznych. I tu ta j jednak  znajdują  się jnż 
zapowiedzi aktualnych prac.

Sekcja organizacyjna, obok Drący przygo­
towawczej nad odpowiednim i referatam i, zaj­
mowała się rozpat-yw aniem  przydzielonego jej 
przez kom tet wykonawczy wniosku p. W ysło­
ucha. J tk  w ia d u n r , wniosek ten  dom agał się, 

żeby kom tet wykonawczy porozum iał się z 
przedstawicielami stronnictw  narodow o-polity­
cznych w kraju, dalej ze stowarzyszeniam i i 
wreszcie z przedstawicielam i prasy  krajow ej, co 
do wspólnych zagadnień narodow ej pracy, któ- 
-eby m ożna spełniać solidarnie, współ nem; st 
łam;, bez wzgi du na różnice stronnicze.

W ydział wykonawczy oświadczył się za 
tern, ażeby na razie ograniczyć się rozesłaniem 
kw esljonarjuszów  dla zasięgnięcia opinji zapy­
tanych stronnictw , stowarzyszeń i redakcyj, 
spraw ę zaś decyzji, co do ew entualnych koa- 
fcrencvj, odroczyć do dalszpj narady.

Uchwalono w końcu przysoieszyć przygo­
tow ani? m aterjału  tak, iżby m ożna jak  n a j­
rychlej ustanow ić ostateczny term in wiecu n a ­
rodowego.

Sprawozdanie 
komisji elektrycznej.

Dziś pojawiło się z druku spraw ozdanie ko­
misji elektrycznej z adm inistracji w latach 1900 
i 1901. Obejm uje ono daty co do t r a m w a j u  
e l e k t r y c z n e g o ,  jakoteż co do zakładu dla 
elektrycznego oś w ię ź n ia , który wszedł w życie 
z końcem kwietnia 1901 r . Interesy tram w aju  
nrzedstaw iają się następująco: d ich ^ d  z ruchu 
osobowego wynosił w roku 1899 koron 485 928, 
w roku 1900 koron 507 522, a w roku 1901 
koron 523 663, czyli, że przeciętny roczny 
wzrost dochodów bru tto  wyniósł w obu łatach 
sprawozdawczych 18 867 koron.

Z m i a n a  t a r y f y ,  m i a n o w i c i e  
p o d r o ż e n i e  b i l e t ó w  na jedną sekcję, 
z.aprowadzone w r. 1900, w p ł y n ę ł o  u j e ­
m n i e  n a  f r e k w e n c i ę ,  wynosiła ona 
bowiem w 1900 r. 4.726 67 l osób, zaś w roku 
1901 ju t  tylko 4 2 6 2 4 7 0  czyli m n i e j  o p r z e ­
s z ł o  464 t y  s i ę  o y o s ó b ! !  Poniew aż jednak 
wzmaga się frakwoneja na przestrzeniach trzy- 
i czte>‘o-sekcjowj b, prz to po od iczeoiu ro z ­
chodów nni-ostili nadwyżka w r  1900 w kw o­
cie 183 600 koron, a w roku 1901 w kwocie 
194 000 koron.

Sfreszzr.ając rezultat podniesienia taryfy, 
komisja zaznacza, że kolej elektryczna dzięki 
tem u p dwyższento, utozymala się w  daw aem  
przecisjtmm tem pie w ro s tu  sw yih  d iebudów , 
co n ’e mogłoby s i ; stać bez podn>ereni& ceny 
z powodu przepełnienia wozow, którymi kolej 
elektryczna rozporządza. Obecnie, kiedy i p i- 
b u lk i ,  działa ąoe przy podniesieniu taryfy, 
istnieć przestały i przem aw ia za tem m aterjal 
statystyczny, m o ż a a b y  p r z y s t ą p i ć  d o  
z n i ż e n i a  c e n y  j a z d y ,  pod w atunkiem  j e ­
dnak, że liczba kursujących wozów zostałaby 
zwiększoną.

Zakład dla rśv ic tlen ia  elektrycznego w 
pierwszych zaraz ośmiu m ieuącaęh swego istoie- 
nia (po koniec r. 1901) opłacać się począł tak 
dobrze, ż ; n 'etylkn pokrył wszystkie koszta, lecz 
także dal b% na oprocentow anie włożonego 
kapitału, oraz drobny zysk (1.830 k ) ;  dalszy 
rozwój tego zakładu w roku br żąiym — jak 
zapew nia komisja — w y k a z u j e  j u ż  z u p e ł ­
n ą  r e n t o w n o ś ć .

D yrektor o t u tych elektrycznych przedsię­
biorstw , p Tom i ki, przedkładając to  spraw o­
zdanie, w yrazi zarazi m pr śbę, by kom isja e le ­
ktryczna rozważyła potrzebę s alych i racjonal­
nych wkładów, które znalazłyby nietylko opro­
centow anie i a nc rt> zację, lecz w znacznym sto­
pniu  przyczyn łyby s ę także do zmniejszenia 
obecnych kosztew ru hu  kolei elektrycznej.

Obecnie, g lv  ona z własnego fundus u re ­
zerwowego zd d a la  nabyć szyry  i przeto w f ó t -  
ce doprow adzi obecne tory  d i  dobrego stanu , 
najbardziej piekącą potrzebą jest s p r a w i e ­
n i e  n o w y c h  w o z ó w  o konstrukcji Drakty- 
cznpj i odpow iadającej obecnem u e tanow i tech n i­
ki kolzj asł j j  Nowe wufcy są Jretylko km Jeczne 
ze względu n a  "potrzyhy pubhtśności, leez-także 
za względów oszczcd.ioś kowycn, alDowleft u trzy­
mywanie zastarzały h system ów  ko żtofe więcej 
niż o irocen tow am e i am ortyzacja nowych.

Z tym  fachowym gło em dzielnego dyre-

E S a J o s z e
petersburskie i amerjkańskie

męskie, damskie I dzłeclnn*,

BUTY do poiowaida namowo, Śniegowce, Berlecze śniegowe.

Marcin Muller
751 plac Halicki 14 (obok B anku m poteczaego] we Lwowie.
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która naszych przedsiębiorstw  elektrycznych, ko­
misja elektryczna i rada  miejska tern bardziej 
pow inny się zgodz ć i jak najrychlej wozy no­
we z funduszu odnowienia spraw ić, gdyż wsku­
tek właśnie owych rozklekotanych wozów, ruch 
tram w ajow y coraz bardziej u łyka, — a skoro 
w zglęty budżetowe nie w ym agają zatrzym a ia 
podwyższonej, p rzed  dw om a laty taryfy jazdy, 
godziwero byl »by ją zniżyć, czem niew ątpliw ie 
wywoła s ię iy lk o  w ię lszą  frekwencję, a — jak 
p. Tom icki podnosi — dzisiejszy tab o r tram ­
w ajowy nie mógłby większej frekwencji rp o ­
dołać.

Koneczrsość zniżenia taryfy  jazdy do p ier­
w otnej wysokości wykazał śm y cyfrowo przed 
p a tu  mi siąsam i jeszcze. (Red)

Wystawa plakatów w kasynie 
miejskiem.

Jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
ściany sal kasyna miejskiego zaklębily się nagle 
orgją barw  możliwie krzyczących i tysiącem ja ­
skraw ych postaci, które wzrok widza gwałtem  
ciągną ku sobie. To wystaw a plakatów  artysty ­
cznych i kupieckich reklam .

Już na  sam ym  wstępie do kasynowego 
gm achu, ze ścian westybuln zieją na przyby­
łych piekielnym ogniem diabły na bicyklach 
siedzące i w itają olbrzymie figury rek'am ow ycb 
plakatów . Zostaw iam y tu w ierzchnią garderobę 
i po schodkach na górę poczynam y wstępować.

K la tłę  schodow ą i korytarze, pokryw ają 
plakaty od góry do dcłu. N asam przód niepo­
zorne a dowcipne plakaty cukiernika Michalika 
w Krakowie, na lewo zbłór plakatów  lwowskie­
go Colosseum, na praw o wystawa prac czeskich 
zakładów graficznych Husnika & H a lslera, Ncu 
berta i T> w. akc. ,U  ijb,* zast powanych przez 
Ludwika Feigla we Lwowie. W  przeważnej czę 
ści, p lakaty  czeskie są dziełami prawdziwych 
na tem polu m istrzów  na  czele ze 9lawnym 
Mucbą, Czechem, w Paryżu zamieszkałym. Oook 
Ccęj h jw  chorwacka firma B r-ć^ D dUić umieściła 
swoje własne plakaty, dyplom y i ogłoszenia 
firm d dmatyńskii b S tjepana Gam ulina — p a ­
pierki i Ivana Plenkcvića p lan ta to ra  redlmy, z 
której się perski proszek w yrabia. Prócz tego 
rozwieszono tu  widoki malowniczych okolic D al­
macji. Korytarze wypełnia ple-m ele  plakatów, 
dostarczonych przez lwowskie C entralne biuro 
ogłoszeń.

W  p o k o j u  w s t ę p n y m  w itają widza 
trzy małe wystawki plakatow e: .T lenu* , P  itera i 
Spółki i Kazimierza Lewickiego. U grupowanie 
mslownicze, drobne etykietki i papierki spły­
w ają bdrm o ij iie w jedoą całość z dużymi p la­
katam i i nap  iso mi.

M a ł a  s a l a ,  wyoelm ona pizew sżnie ol­
brzym im i ręcznie m alow anym i plakatam i .B ra ­
tniej pomocy techn.ków *. Jest ich tu  siedm, 
wsoanipłych. Dalej znajdują  się śliczte dzida 
R ejchana Kryoóskiego i Rybkowakiego i 8 o- 
brazów z konkursu na p lakat reklam owy lwo­
wskiego tow arzystw a akcyjnego brow arów . T u  
także, wystawi! m sg azy i herbaty  Rybickiego 
niezmiernie ciekawe kartki z widokami okolic i 
typów  syberyjskich, a Altenberg wydane swoim 
nakładem  widokówki.

W  . p r o m e n o a r z e * ,  jedna ściana obw ie­
szona jest m ięsian iną plakatow ą, pod zupełnie 
niewiast iwą na oko firm ą ogólną: .Lw ow ski 
teBtr miejski w ilustracji plakatowej.* P rzypa­
trzywszy się bliżej jednak tym plakatom , nie 
podobna pow strzym ać się od uśm iechu. Oto 
np. na wielce popularnym  plakacie c jk o r i  Kol­
ba, przedstaw iającym  sta rą  przekupkę z cykorją 
w ręce, doklejono jako podpis, wycinek z tea­
tralnego sfhza z tytułem  .P ięk n a  z Nowego 
Jorku.* P iakat fabryki m ydła .T len*  ochrzczono 
.W esele.* Pod plakat kakaowy, przedstaw iający 
trzy gę^i, czytające na pastw isku szyld z n a p i­
sem ,V an H  u teu’s Cacan*, naklejono podpis 
.Dziewiczy wieczór* itd. Po stronie przeciwnej 
rozwiesiła swojego własnego w yrobu plakaty 
firma Kranikowskicgo w Krakowie, a między 
nimi niektóre wproBt prześliczne i plakaty fa ­
bryki ołówków M ijewskiego, wyszle z pod pras 
W arszawskiego tow arzystw a akcyjnego. Suto 
tak ie  przystrojoao p rom enoar plakatam i wody 
krościeńskiej.

. C u k i e r n i a *  wygląda najweeelej, tu  bo­
wiem gdzie króluje .M orskie Oko* Podbalicza, 
ubrano ś lany plakat, mi wszelkiego rodzaju, jakie 
się gdzie tylko dostać udało. Jedną ścianę ubrał 
plakatam i W inkler, inną  obwiesili krzykliwemi re­
klamami firm, przez się reprezentow anych, składy 
maszyn do szycia i row erów , a w ięc: Iwanicki, 
W agner, Berger, Łukasiewicz, G ustow icz; n a j­
bardziej jednak zw racają na siebie uwagę nie- 
krzykliwe wcale, a skrom nie, z wielkim n a to ­
m iast rozm achem  i talentem  m alow ane plakaty 
reklamowe firmy Dr<xlera. M alowała je córka 
właściciela firmy, panna Drexlerówna, uczenica 
szkoły przemysłowej, a słuszność przy.-nsć każe, 
że równych im, na wystawia nie wiele.

N ajw soanialej wygląda w i e l k a  s a l a  k a ­
synowa. Frontem  sceny w raz z kurtyną, po 
dzieliły się po połowie dwie lwowskie firmy 
Lewickiego i Pillera. Po lew fj stroni*, obok 
odpowiednich naphów  rgl- srem owych, 2 najduie 
się na sam ej kurtynie olbrzymi obraz, przed­
staw iający wnętrze pracow r i m alarskiej na p o r­
celanie, przy fib ryce Kazimierza Lewickiego. 
Po prawej, przedstaw iono wnętrz? zakładu lito­
graficznego Pdlera.

Duże zwierciadła znikły, zakryte w ystaw a­
m i lwowskich kupców. Jest więc tu  Krzyszto- 
fowicz z dyw anam i, m akatam i i innym i salo­
nowym i drobiazgam i, ozdobionym reklamowym 
obrazem , jest arcyslodki Hóflinger, ze sporym  
zasob-m  swych smakołyków, jest i Edm und 
Riedl, który przyozdobił swój kącik w spania- 
le n i cb ińsuem i tkaninam i, a na straży ich po­
sadził natu ra lnej wielkości Cb ńczyka z goloną 
głową. B ałabsn  i je g i następca O źorński wy- 
ataw iają k a w y , herbaty, drożdża i co najw a- 
in e jsz e , ,  Bał - ba nówkę*. Flaszki będzie m< ż a 
odkoriow yw ać na sali. Za Balabanem , F riedri­
chowie z m ydłam i i barw nym , przez K rupskie­
go m alow anym  plakatem .

Po drugiej s łr .n ie  sali, pod g rlerją , um ie­
ścił p. Feigel znow u śliczną kolekcję produktów  
czeskiej sztuki graficznej, a obok ni go pani 
Kwiatkowska w ystępuje z kr*jow rg )  w yrobu 
kraw atkam i.

Chaos barw , form , blasków, jaki sale ka­
syna wypełnia i m ięszanina kłócących się ze 
sobą postaci i stylów, udziela się nieznacznie i

widzowi. W eseleje on, rob i m u się na duszy lżej 
jakoś. Pstrokacizna ta  działa orzeźwiająco.

Tak jest teraz, kiedy obwieszone plakatam i 
sale, puste są jeszcze i półciemne. Coż to do­
piero będzie wieczorem, kiedy z setek płomieni 
spłyną potoki św iatła na barw ne ś"iany i na 
barw ne po salacb krążące lwowskie żywe kwiecie P

Strejk aptekarski.
Dzisiaj, jek zwykle, zgromadzali się strejku- 

jacy m agistrowie farm. w sali Tow . ap tek ar­
skiego. Było wielu obecnych z prow incji. Kol. 
D em ant zdaje spraw ę z przebiegu wypadków 
z ostatniego dnia i stw ierdza na podstaw ie na- 
deszlyeh wiadomości, że strejk  się rozszerza i 
jest n ad z ie ja , że obejmie naw et najm  tiejsze 
miaMa prow incjonalne. W iadom ość umieszczona 
w S ł  wie polskiem, jakoby w Rzeszowie zaprze­
stano strejku, jest niepraw dziw ą, czego dowo­
dem są nadeszła 3 telegram y i listy pryw atne. 
Nadmieni! dalej p. D em ant, że partjam i godz ć 
się nikomo nie wc.lno — i kom itet jedynie jest 
w tej mierze um ocow any do pertraktow ania z 
odpowiednim i czynnikami.

Dotychczas strejkuje 244 mag. farm . i tak 
we Lwowie 104 w Krakowie 40 również zgło­
siło się 11 zarządców, którzy tylko ustaw ow o 
nie mogę strejkow ać — ale akcję popierają.

W  ciągu nocy nade-izlo 8 telegram ów  od 
kolegów i tow arzystw  farmaceuty* znych z ró­
żnych krajów  m onarchji. Ze strejku wyłamuje 
się Cborubski w Białej, były pisarz gminny.

Poruszono oświadczenie sią w s1, raw ie stre j­
ku posła Królikowskiego w Przem yślu, który 
twierdzi, iż jest rzeczą niebonnrow ą w ten 
sposób dobijać się swoich praw. Na to ośw iad­
czy! p. D m ant i wyjaśnił, iż jeżeli przez lat 10 
droga legalna skutku nie odn iosła—gdy tak gre- 
mjuro jak i rząd nic dotychczas nie uczyniły — 
naw et w takiej drobnostce, by strejk zażegnać, 
to przecież gorsze rzeczy w naszem spolecień 
stwie się działy

Z abrał n astę rn ie  glos p. Menkcs. Ubolewał 
nad tem , że właściciele nie chcą się dać na- 
klon ć do usteDstwa, na czem cierpią chorzy 
najbardziej. Sm utne to, te  władze n  e czynią 
nic w spraw ie dojścia do skutku jakiejś ugody, 
któraby stosunki popraw iła.

Publiczność jak dotąd, zajm uje stanowisko 
wyczi kujące.

* **
K r a k ó w  11 grudnia. W łaściciele i dzier 

żawcy ap tik  wysiali do dzienników kom unikat’ 
w którym  wobec zarzutów  niektórych dzienni­
ków stw ierdzają, że ekspedjowanie recept od­
bywa się zupełnie norm alnie, bez opóźaienia w 
dostarczaniu lekarstw  tak publiczności, jak ka­
som chorych i szpitalom, i że fachowe siły za­
trudnione są przy tem.

S trejk trw a dalej bez zmiany.

Marnowanie wrdy we Lwowie.
Bi-ak wody, jak i zagraża W iedniowi, łatw o 

może stąpić i we Lwowie, a to  z następującej 
przyczyny:

W szystkie te wodociągi, których wypływy 
urządzone są na gankach, lub w miejscu, wy- 
staw ionem  na działanie zimnego pow ietrza — 
w czasie już kiUustopniowego mrozu, zam arza 
ją  niem al zupełnie, a przez to — rozum ie się 
—  narażają  mieszkańców odnośnej kamienicy 
na dctiliw y  brak wody. O dtajanie wypływu 
wodociągowego wym aga żm udnej, poprostu , 
m anipula ji z cgniem, która nie zawsze pom a- 
mage, a bezw arunkow o wyloty i ru ry  niszczy. 
Aby jednak zaprbiedz tym  uciążliwym i nie 
wygodnym skutkom  mrozu, pom agają sobie 
mieszkańcy w ten  niepraktyczny sposób, że w 
czasie lekkiego tylko mrozu otw ierają kurki od 
wodociągu tak na całą noc, jak  i na dzień i 
woda, płynąc bez przerwy, nie tak łatw o, a 
często naw et wcale nie zamarza.

M ożni w ęc sobie wyobrazić, jaka olbrzymia 
ilość wody bezpożyteczme uchodzi w ten spo­
sób przez czas mrozów. Że tak się dzieje w 
każdym domu, gdzie wypływy wodociągowe u- 
legsją zam arznięciu — wiemy od naocznych 
świadków, którzy zwrócili nwagę na brak w o­
dy, w ten sposób L tw o  pow stać m o g ą y , a 
grożący całem u m iastu.

Podajem y ten fakt do v,iadomości magi­
stra tu , aby  co ryci I?j rzecz zbacLJ i zapobiegł 
ew entualnym , przykrym następstw om .

Z tajemnie lwowskiej kostnicy.
Doniesienie nasze z dnia 2 b. m ., doty­

czące nadużyć, jak  ch dopuszcza się służący 
tz. an»tom ji wobec rodzin ubogich zm arłych, 
wyprowadziło wszechpolski organ tutejszy z 
ró wnowagi. Pojaw iła się w Słowie Polskiem  no­
tatka, widocznie inspirow ana przez jakiegoś 
neurastenika, który uczt I się bardzo dotknięty 
naganą protegowanego służącego-brutal a.

A utor Dotatki (widocznie wielki p d ity k !)  
tak  się rozpędził w zapale, że sięgnął aż do 
spraw y stosunków  polsko-ozeski h, ażeby nam  
wytknąć zbrodnię skarcenia służącego Porota, 
który jest — Czechem... P o p ;suje się dalej p. 
neurastenik znajom ością różnicy nazw zakładu 
anatomie zno-patologicznego, a zakładu c n i to - 
miernego i ud jąc bardzo m ądrego, wytyka 
nam , iż .pom ięszaliśm y* nazwy. W reszcie broni 
Poro ta , tw ierdząc stanowczo, że pobiera on tylko 
taksy, przepisana przez fakultet lekarski, a za­
rzuty nasze są wyssane z palca.

Musimy przeto odpowiedzieć zacietrzew io­
nem u obrońcy, że zarzuty, podniesione przeciw 
służącemu P uro tow i, u t r z y m u j e m y  w 
c a ł e j  o e ł n i ,  albowiem  zostały one sp ra­
wdzone. Ż ; je s t to człowiek b ru talny  w o b e j­
ściu z ubogimi, którzy m uszą się z nim s ty ­
kać, o tem  wiadom o powszechnie. Ż? zdzierał 
poprostu nędzarzy, na to znajdzie p. obrońca 
urzędiw e świadectwo w dyrekcji szpitala kra- 
io w fg i. Jan  Poro t kazał 9obie płacić po 1 dn 
3  koron z a  w y d a n i e  k a r t k i  n a  o d ­
b i ó r  r z e c z y ,  pozostały h po zm arłym  — 
rzeczy, w których r dżina m ala po ihow ać 
zwłoki. To zd.ierstw o stało sie nareszcie tak 
głośnem, że dyrekcja szpitala odebrała m u owe 
kartki i.w ydaw anie  ich pow ierzy\ portjerow i 
szpitala.

C i  do innych onlat — uw ażim y je ró 
wn eż za nsdużycie. Buńczuczny o b rc ń ia  P o ­
rota twierdzi, że pobierp on tylko te taksy, 
jakie ustanow ił wydział lekarski. Czy t y l k o  
te, to kwestja, bo wątpim y, czyli wydział le­

karski polecił służącemu zdzierać ubogie ro ­
dziny za .w ystaw ienie  zwłok*. Ale pozw ebm y 
sobie zapytać, j tk  e to  taksy ustanow ił wydział 
lekarski, s k o r o ,  j a k o  t a k i ,  n i e  m a  
p r a w a  ż a d n y c h  t a k s  u s t a n a w i a ć ?

Nem wiadomo, że ,istnieje kontrakt ze 
specjalnym  p rzedsięb io rcą,, co do grzebania 
zwłok, znajdujących się w ^anatom ji*  i że ten  
przedsiębiorca przyjął obowiązek g r z e b a ­
n i a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  T ak  by­
wało zawsze, gdy jeszcze zwłoki ubogub  m ie­
ściły się w daw nej kostnicy szpitalnej i tak 
m iało być w obecnej .an a to m ji* . Czyżby n a ­
stępstw em  zarządzeń wydziału lekarskiego miało 
być — podrożenie śm ierć ubogi.h  i nędzarzy?

Raz jeszcze stw ierdzam y, źe opłata jakich­
kolwiek taks przez rodzinę z okazji grzebania 
zwlck ludzi ubogich, które dla studjów  posie­
kano — miejsca m itć  nie pow iona i niczem 
nie da się usprawiedliw ić, a pobory za w ysta­
wienie d a la  na katafalku, zakupionym  przez 
fundusz naukow y — uw ażam y za nadużycie 
i za w y z y s k i w a n i e  l u d z i  n a j u ­
b o ż s z y c h .

Na naiw ne wywody p. obrońcy na tem at 
czeskiej narodowości służącego P oro ta  i na 
wielko polityczne insynuacje, jakie au to r stąd 
w ysnuw a, nie potrzebujem y chyba odpowiaduć. 
Tu rozi hod ii się o ochronę ubogich przed bru- 
t&htwem i zdzierstwem służącego, o nic wię­
cej. Odpowiemy chyba tylko ca  tw ierdzenie, że 
we Lwowie nigdy nie b y b  kostnicy, tem , iż 
użyliśmy zarów no, co do niej, jak co do ,a n a -  
b m ji*  nazw popularnych, przyjętych w m e ś  ie 
— co jednak wszystko n<e zmienia rzeczy samej.

Związek 
dziennikarzy slowiadskith.
W  poniedziałek dn a 1 bm. o gedz. 8 wie­

czorem rdbylo  się w Pradze posipdneire wy izialu 
.Zw iązku dziennikarzy słowiańskich*. Przew o­
dniczył zastęp a prezesa redakt r  Józef Holeczek. 
Onecni byli członkowie w ydziału: Fr. H v  >rka, 
J K leranda, Józ, Ki ff ier, R. Cejnek, P . Błażek, 
J  V jy ara  i dr. R  B xa. Rade ktor GoeHy N a ­
rodowej poseł Merunowicz i red. ło to ru  p. B. 
Knecbtl usprawiedliwili swą nieobecność. Po za­
gajeniu obrad, sekretarz p C jnek oczytał list 
burm istrza m. Lubiany d ra  1 rana H rioara w 
spraw ie utw orzenia tow . dziennikarzy słow eń­
skich, oraz listy pp. Merunowicza i redaktora 
H ałyam nina  p. M mczalowskiego... T en  ostatni 
pisał w spraw ie utw orzenia tow. dziennikarzy 
ruskich w Galicji; s ta tu t tego mającego powstać 
tow arzystw a, został przedłożony wydziałowi 
związku tow . dziennikarzy czeskich. Związek 
dziennikarzy czeskich na Mirawa< h i Śląsku i 
związek dziennikarzy czeskich w P ilznie, nade­
słały swe opinie o projekcie nowej ustaw y p ra ­
sowej.

N astępnie odczytano li s t .K ola ezesknh 
literatów *, które z rad ścią wita myśl >. Kufif e 
ra, a b y  Związek przyjm ował do s rego gro­
na i literatów  i oświadcza, iż góry i odzi się na 
wszy9lko. ro w tej soraw ie będz e uehw aloncm .

P . Merunowicz w osobnym liście zaw iado­
mi! Związek o krokach, które razem z innym i 
posłami słowiańskimi poczynił w W  e d n u  w 
spraw ie reorganizacji c. k B iura koresponden­
cyjnego.

Przystąpienie do Związku zgłoś ły : .T o w a ­
rzystwo dziennikarzy polskich* we Lwowie, 
.S .io lek  czeskich żirnalistu*  i .Jed n o ta  czesko- 
slovanskych ż a rn a rs 'u * .

W  dalszym ciągu ot radow ano nad spraw ą 
przyszłorocznego >jazdu dziennikarzy słow iań­
skich w Pilznie. W  tym celu przybył na posie­
dzenie, juko gość pre7e? piizneńskt. go Tow arz. 
dziennikarzy p. Karol J nas:. Po d/uż«zai dys­
kusji w której brali udział pp. Hoyorka, K uffior, 
Klccanda, Jonssz, Gejnak, Vrf,Yara i B aż k. 
m h  walono urządz ć zjizd  w d o i mh  31 m aja 
i 1, 2 i 3 czerwca w Pilznii; postanow iono za- 
wiadom ć o tem burm istrza m. P.lzoa.

Następne posiedzenie wydziału Związku od­
będzie się w poniedziałek 5 sty :zaia

m mmmmmm*——— ■—ammmmmmmmmm———

Bata paistwa.
(Telegramy ,D siennika Polskiego*)

P o s t t iz i i l i  Izby p o s ilsk le j
W l e d e .O  11 grudnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu izby p sló w odczytano następujące 
wnioski i in te rp e lac je : Ia tę ry c h rję  W u*ow iiza 
i towarzyszy w spraw ie za śc na półwyspie 
bałkańskim . In terpelanci wskazują na stosunki, 
panujące w Macedonji i na anarcb ję  w Al- 
banji, na wzrost wplyv,ów dyplom atycznych 
niemieckich w Stam buł?. W soom inają o po­
głosce, jakoby m u la  nastąp ić  fusja wszy tkich 
kolei i tow arzystw  kolejowych w Turcji pod 
wpływem Niemiec.

W szystkie tureckie koleje byłyby wtenczas 
w niemieckiem ręku. Interpelanci zapytują, czy 
rząd będzie skłonny iuterw enjow ać u m inistra 
spraw  zagranicznych w tym kierunku, ib y  te n ­
że m inister, wraz z przedstawicielam i innych 
m ocarstw , które podpisały tra k ta t berliński, n a ­
legał na uporządkow anie stosunków  na Baika- 
nie i starał się o większe korzyś i dla przem y­
słu austro-węąierskiego na tym  półwyspie.

Poseł W rabetz interpeluje w sp a wie nę 
dzy szwaczek z pow odu zm iany §§. 59 i 60 
ust. przemysłowej.

PP . A polinary Jaworski, Lupul i R o m a ń ­
czuk, in terpelują prezydenta m inistrów , m ini­
stra  kolei i rolnictw a w spraw ie zamierzonego 
podwyższenia tary f na drzewo, wywożone z 
Galicji i Bukowiny do W iednia przez kolej 
pólr ocną.

Po odczytaniu wniosków i interpelacji od­
pow iadali m inistrow ie Baebm Bawerk i  W ittek 
na interpelacje.

Koło polskie wysiało do Riegera do Pragi 
telegram  z życzeniami z powodu 85 rocznicy 
urodzin.

Wypadki w Wenezueli.
(Tel Dsien. Polak,).

C u r a ę a o  11 grudnia. D ?nos?ą z C ara­
cas: Władze wenezutlsk e uwięziły 97 Niemców, 
którzy na stała osiedlili się w C aracas. Przez 
om ykę uwięziono także zastępcę Belgji, — Rząd 
wenezuelski położył a resz t* ;ra  kolej ang elską 
i ciem itcką. Rów nież aresztow ano Anglizów 
mieszkających w Caracas, z wyjątkiem  dwó h.

Gdy podano do publiezrej wiadomości, że

fl ta  angielska i  niem :e:ka przytrzym ała w ene­
zuelskie okręty w ojenne, pnys?ło  o a ig d a j w ie­
czór do w.e'kipj m anifeitacji pa  trj o tycznej. P a ­
nuje wielkie wzburzenie.

Ludncść urządza dem onstracje na uliracb; 
podczas onegdnajszej manif. stacji sL rhdć było 
okrzyki . Ś m i e r ć  N i e m c o m ! ’1. T łum y lu- 
d n e śd  usiłowały w targnąć do b u d y n iu , m ie­
szczący  • lokal niem ieckuj agencji dyplom aty­
cznej, Pcźnym  wieczorem podpalono zabudo­
w ania niem ieckiej i aDgulskiej kolei. Położenie 
jest krytyczne.

L o n d y n  11 g ru ćn ;a. B u r o  R eutera do­
nosi z W aszyngt r u :  D epartam ent państw ow y 
otrzym ał u r ędi w a wi. dom ść o pokojowej blo­
kadzie p e r u La G uayra. Pol żenie uw ażają tu 
za bardzo krytyczne. Am erykański poseł w Ca­
racas, k1ó*emu poru>zono rc h rm ę  interesów  
ang:elskiih i niemieckich p cd iao y ch  w W ene­
zueli, udel się wczoraj do prezydenta C stro 
z żądaniem  w yruszczenia na w ilio ść  a n s i to -  
w anych Angl ków i Ni nuó.T. Castro z początku 
r ia  chciał uznać praw a amerykańskiego zastępcy 
d i  interw encji; w końcu, i to tylko niechętnie, 
zgodził się na wypuszczenie na wolność najw y- 
bitnie siych aresztow anych. A resitiw en ia  na- 
stąoily tylko z p iw o d u  rarodow ości uw ię­
ziony h.

C a r a c a s  11 grudnia. P re  ydent Castro 
oświadczył w in te rr  ewie, ż ; uw aża p is tę  o n a -  
nie Anglji i Niemiec za nieslusm e i że pow i­
nien za to żądać zadośćuczynienia. M ocarstwa 
nie m ają  praw a używać gwałtu, doi ó i nie 
spróbow ały osiągnąć celu s*ego  w dr< d e dy- 
plomatyC’rej. C istco  za p ew n i, że W en?.u -Ia  
chce [łacić swe długi, le z tylko potrzebuje 
tego, by j i j  d ć odpow iedni czas do w yrów na­
nia Zi b wiązań.

DEPESZE
telegraficzna i telefoniczne.

Pow rót cesarza do W iednia
W ie d e ń  11 grud lia. C sarz przyjechał 

driś o godz. 8-m ej rano  z S^Ló lb rn n n u  do 
Bargu.

Nie m a pomoru świń
K r a k ó w  11 grudnia. Pom ór nierogaci­

zny w z a tb o d n n j strtfie  Galicji, obejm ującej 
22  powiatów, praw ie zupełn e wygasł i w tym 
jeszcze, a najdalej w przyszłym nresiąeu , strefa 
ta  będzie urzędownie uznana za w olną od po­
m oru, a wskutek tego dopuszczony wolny obrót 
handlow y za granicę kraju. Z tej okazji zebrało 
się w starostw ie krakowskiem 30  weterynarzy, 
którzy bęli zajęci tłum ieniem  pom oru w za hn- 
duiej G licji i zdało spraw ę z dośw iadcztń 
przy tem poczynionych. O m aw iano sposoby 
dsHzego postępow ania celem skutecznego za­
pobieżenia pom orow i na przyszłość, aby in te­
resy kraju i handlu nie były narażane na nie- 
bezpiecztńslw o. W eterynarze wydali obiad n» 
cześć starszego w eterynarza powiatowego Jana  
Skucińskiego, który kierował tępieniem  pom oru 
w  strifle  z tak pom yślp jm  rezultatem .

Nowa g rob la  Nilu.
A S S u a n  (w górnym  E g irc e )  11 g ru ­

dnia. W czoraj odbyło s;ę w uroczymy sposób 
oddanie do użytku olb zymiej grobli nad Ni­
lem , w A ssuan. Aktu dokonał wicekról egipski 
w obecneś:l księstwa C onnaught, ciała dyplo­
matycznego i d /g a ita rz y .

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  11 grudnia.

(fr.). Przy słabych zresztą obrotach, w zm o­
cniła s :ę nieco tendencją targu, gdyż okoli­
czność, że zainicjow ana afeja  ugodow a czesko- 
niem iecka, do tej p~ry jeszcze się  nie rotbila, 
wzbudza w sfsrach giełdow ych nadzieję, że 
m oże przecie m aszyna parlam entarna ruszy z 
m iejsca. Nsj^ilaiej dysponow any był targ rent 
i pryjorytetó w kolejowych. W szelako także w a­
lory kolejowe i bankow e przeważnie p o ln io s ly  
się nieco w kursie. Z w alorów  przem ysłowych  
na p brw szy  plan w y s jm ły  się akcje f bryk 
cem entu skutkiem wiadom ości, że p ęć f ibryk 
czeskich, które dotychczas stały poza kart lem, 
m ają doń przystąoić i że przeto cala produkcja 
cem entu w Austrji b ętz ie  9kart-low jna.

Z Londynu donoszą, że z i ó w  zachodzi o -  
baw a, >ż bank angielski p ed w y ż u y  swą stopę  
procentow ą.

W l H Ó e ń  11 grudnia. (f-Heiau et*r>- 
śotrci}. 'Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pm aian ea wiosnę «d 1 89 do 7 91, na 
maj-czerwiec od *— do ’— iyto .̂a wiesnę 
od 6 de 6 99, na maj-czerwiec od — •— do
— kukurydza u  maj czerwiec od — — do
- ; e» i» i i i  wioanę orf 6 63 da 6 ’6 6 ;

-TEpak aa styczeń-luty od — *— do — — , ■« sier­
pień wrzesień od -  da -  ; olej rzepakowy
na styczeń-kwiecień od — *— do — '— . Usposo­
bienie silne Pochmurno.

— B u d a p e s z t  11 grudnia. (Giełd- 
ehokwa). (Kuna w koronach i po 50  kiiogr.}. Psze 
aiaa ns kwiecień orf 7 60  dr 7 81 tyto ■* 
kwiecień od 6 ’75 do 6 76 owies ns kwie ień 
od 6*35 do 6*36; kukurydza a» maj od 5 83  
do 5 8 ) ;  rzepak na sierpień sd 1 1 9 5  se 
12 0 5 . Oferty na psz»nicę mierne. Chęć kupne 
rezerw nauceoHienie silne. Zimno.

W i e d e ń  U  grudnia. (Giełd* połudi iowa 
godzina !S  m. 45). Marki 117 15 Rosta majowa 
( 0 1 1 0  Węg renta koronowa 97 75 Akoji auti>. 
saki. 667 75, Akoia węg saki. kred 701
Ak^te Anrlohasku 969 — . Akaje Umonbenkt- 
526 — Akcia Bankeereinu 449  —, Akno Linder 
SłsŁ;* 384 50  Akeja kolei pańi‘w 679 50  Lew 
hardy 66 50  Akcje kolei Elbethal 452  — Al en 
fabryki broni —  — Akej‘e t y t o n io w e -------
Akcji Alpioy 359 50 Akejs Rims Murapji 4 6 )  - ,
Akcie pragskiego T o » . tel. 1435 Losy hj»**k*- 
1 1 1 2 5  Ruble 252 75 Usposobienia spokojne.

B e r l i n  11 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje krorfyiowe 210  7 5 To»arz dyskontów*
189 — spokojne.

—  W ie d e ń  l l  grudnia. Stan Banku au 
stro-węgieeskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie­
gu: 1 ,653 ,541  000  (w  porównaniu z poprzednim 
tygodniem mn.ej o 1 9 ,303 .000 ); rezerwa kruszco­
wa: 1,4 3 ,737 .000  ( wi ę ej o I,'■ 8 0 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 273 ,11 4 .0 0 0  (mniej o 14 ,933 .000),
lombard papierów : 45 ,2 2  l .000 , (maiej o 2 0 1 .0 0 0 );  
banknoty wolne od podatków: 3 1 5 .1 6 5 .0 0 0  (więcrj 
o 2 1 ,648 .000 ). (Wszystkie cyfry w aoronach).

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek llgrudnia, o godz. 7 wieczorem,

L E K C J A  T A t i C d W
operetka w 3 sktsch Seweryna Bersona;

libretto M M. Winiarskiego.
O S O B Y :

Don Fernando, książę Lnceny,
wielki mioister dworu p. Paszkowski

Gaston, Markiz z Alikantu p. Malawski
Con Basiljo de Tmtegos zwan

.serce gorejące* p. Lelcwicz
Pipillo, sekr księcia do azcze-

gólnych porucztń pni Kliszewaka
Kasylda pni Malawika
Mela, córka księcia pna Miłowali
Ks^ramilla, powiernica Kasyldy pni Kacirowiczowa 
E-ąuamotos, tajny ajent p. Kratochwil
Eq ubrittos, tajny ajrnt p. Stypkowski
Obrońca p. Klisze waki
Barnaba, woźny sądowy p Kiczman
Metr i dyrektor szkoły tańców p Sjlnicki
Grandowie, panowie i panie dworu, szlaihta, Maury- 

tan e, maski, publiczność służba.
Rzecz dzieje się w Aadaluzji.

v e i r p o i  o t ? ? *

t
Marja JoUszdwna

zmarła w Warszawie po dłuższej i ciężkiej chorobie, 
opatrzona św Sairam ent mi przeży siy lat 26

Efccportarja zwłok z głównego dworca o. k. 
kolei państwawej r a  cment .rz Ły zako - s . i  odhę 
dzie się dui» 12 grudnia o godzinie 3 pa południa

Lwów, dnia 10 grurfnia 1902.
.Concordia*. A Kurkowsk

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 grudnia 1902 r 

HOTEL HEOHDE Ks M Jabłonowska Z Bareztyna, 
Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. Ks J. Lubomirski z R z- 
wadowa. Hr. W. Stecki z W. łynia. Hr J Tarnawski 
z W łynia Hr. K. Tarnawski z Wołynia K J • niki ze 
Zlo z wa. O Herz z Wiednia H. Steinbacd. z Wiednia. 
L Szczepański z Krakowa. A Łęska z Rorji. A Goray- 
ski z Moderówki. F. Gużkowski z O.trowca. W Świeia- 
wski z Ho'ubia. L F.&mel ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Theod irowicz z Żnkowa. 
K. Trsczewski z Chinowic A. Wołkowski z Lacho- 
wiec J. Neb-nz hl z S.noka. Dr. E. Reiss z Cternio- 
wiec. J. Chełmieki ze Stani-ławowa. W. Wysocki z 
Ostobnża. J Strzcheki z Jnrowiec. J. Wiedmann z Gzer 
niowiec.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz* 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

Dla naszych prenumeratorów na prowincji dołącza­
my d t i  < enmk dzieł ks-ęgarni S A. K zyiannwskiego 
w Krakowie — d a Lwowa prospekt fl niy Mikołaja 
Ludwiga.

Dr. Teofil Z liwski
< rdynoje

w chorobach ussów, oosa, g a rd ła  1 k rtan i.
w e  L w o w i e ,  u l ic a  S y k s tu s lc a  1. 35,

od 3—5 po ołudniu. 1808

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, cl. Kopernika 1. 8, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bet bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ostnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznił odwrotnio. 

flflT In s rty tu t o t w a r t y  o a ly  d z ie ń .  ' W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. łASotoski. Zuomum Stobiecki.

A d w o k a t

Br* B. Ostaszewski
przeniósł kanrelarję do sąsiedniego dom u ulica 

T e a t r a l n a  I. 7 .

Sanutorjum zimowe
w Krynicy

w  w illi  p o d  „ T r z e m a  Rozami**
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietewicza
u rzą lz  ne w tdiug wszelkich wymogów brgienyr. 
O z te rd ń e ś c i p o k o ji  o g rzew an y ch  K lim at
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, d o ­
borow a czytelnia, gry towarzyskie, zabaw y. 

W ikt doskonały i obfiły. 
Przyjm ow ane są do sa n a to rju ti osoby n er­

wowe i rekonwalescenci po ch o rib ach  nieza- 
k iźa^ch . (O ób d o lk m ę ly h  cbom fism  zakaźae-
mi. ieremsppmi i n r sl -wemi S ?n? łorjn«T» r>ią 

pr/.\ jinilH ).

Sezon o i  1 grudnia do 1 n a ja .
C e n y  u m i a r k o w a n e .

ZgloszeDia naloty adres >W3Ć 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (G ilicja).

D la kupców i przemysłowców 
r a j  lepsza rek lam a!! ------

Plakaty
n wszystticli dworcach kolej, i  Galicji

przyjmuje 
B iu ro  o g ł o s z e ń

na dworcach ko le jow ych  w  G alic ji
Lwów, ni. A kadem icka 10

ProsDekty wysyła biuro ca  żądanie odwro­
tną pocztą.

Pierw sza w kraju

Fabryka wyrobów i papieru S. W. NIEMOJ O w SKIEGO
W e LW OW IE 

gm ach hr. Skarbka (dawna Sala sejm owa)

po leca : KOPERTY, PA PIERY  LISTO W E, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOW E i t. 
Do nabycia w sklepie przy p la c u  M a r ja c k im  1. 8, 

oraz w innych handlach p ap ie ro w y ch . we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wtóry wysyła_«ią odwrotnie. W



4 »Z KNNTK POI S  I z dnia 13 gradma ISO* r.

18)

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.
i ,N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .

Janina zbliżyła się sztywna, nie pochyla­
jąc głowy, ku Józi fi ue, która siedziała i Doda­
wała jej rękę ruihem  zmęczonym i obojętnym, 
Udoniła się, nie przemówiwszy ani słowa, do­
tknęła ustami tej reki zimnej i martwej pod po­
całunkiem urzędowym.

Potem ukłoniła się głęboko pani Junot.
— Dziękuję pan i—izekła—za twoją opiekę 

i życzliwe słowa.
— Ah 1 Ona była dobra P — rzeki cesarz 

rozjaśnim y.
— Pani, n :e znając mnie jednak, była 

bardzo ży^liw a i d 'b ra  dla mnie — odpowie--

działa Janina — i za to zachowam dla nie­
wdzięczność prawdziwą.

— Słyszysz, pani Junnt ? Zobowiązałaś so­
bie zacne serce. No, pani am bisadorow o i wi- 
cekróiowo, powiesz Junot’owi, jak tylco się 
z nim połączysz, żoKy nie mai twił s:ę, że jest 
daleko od dw ru. Nic się tu n<e d leje, c- by 
go interesowało, a łaska marszałkowska nie mi­
nie go po powrocie z Portugalji... Liczę na 
niego, że uśmierzy wszystko, co nam przeszka­
dza i stara się szkodzić. N:ech karze jak 
trzeba, lecz niech będzie o ile możiośzi dobry 
i łagodny Ziolny on jest do jednej i drugiej 
roli, przedewszystkiim, jeżeli pani mu p o ­
może ....

Józ» fi na nie odzyskała bumoru. Wszyst­
ko, co nów ił Nap leon, raniło jej serce, gdyż 
rzeczywiście, pochwalał to, co ona giniła, ła­
godny był dla tego, co byłaby rozszarpała 
zębami.
t Podczas pożegnania z panią Juno t i w y j­

ścia panny de Tury pomszczonej, lecz smutnej 
śmiertelnie, cesarzowa patrzyła, m 'cząc. na to, 
co się dokoła niej działo, j&k nieobecna myślą, 
jak zmartwiała...

XVIII.
Rozmowa między m ałżonkam i.

Sroro tylko drzwi zamknęły się za panią 
Junot i Janiną, Józefina podniosła się i szła 
prosto do Napoleona.

Była to zupełnie inna kobieta. Jeszcze omdle­
wająca, jeszcze smutna, miała jednak w całej 
postaci ty li elegancji w rodzonej; stała się na- 
powrót zachwycającą kreoltą z dawnych cza­
sów ; nie znać było lat na tw arzy— wdzięk ca­
łej postaci zwyciężył wiek... Była znów giętka 
w ruchach, zachwycająca i uśmiechnięta. To już 
nie cesarzowa, to kobieta zawsze powabna i 
zawsze zakochana.

Napoleon patrzył na zbliżającą się z roz­

czuleniem, któremu nie mógł się nigdy obronić 
wobec jej poruszeń wyt wintnych i pieszczo­
tliwych.

R  zczulenie czysto powierzchowne wreszcie, 
które nie przeszkadzało mu wcale zastanawiać 
się, ani robić lego, co raz postanowił. — Ecbo 
wielkiej namiętności, wdzięcz io ś ć  trochę za- 
b b o rna  za lata razem przeżyte, razem zdo­
byte po w o lżenie, za podzielaną chwałę, za urok 
jaki roztaczała dokoła siebie, najpierw w skro- 
moem mieszkaniu generała rzeczypospolitej, po­
tem w rezydencji pierwszego konsula, wkońcu, 
w p tlic u  cesarza — to tylko pozostało.

— Już jesteś pocieszona? — zapytał, kiedy 
była blisko, prawie w objęciu jego.

— Pocieszona?.. To nie było zmartwienie. 
Zmartwienie tylko od ciebie może pochodzić, a 
dziś nic takiego nie widziałam, za co mogłabym 
ci wyrzut zrobić. Nerwy moje ucierpiały, ponie­
waż przypomniano mi nagle rzecz bdesną; lecz 
nic więcej nie było.

— A więc, tern lepiej I Lecz nie trzeba 
pozwalać sobie na takie uniesienia; staniesz się 
przez to w końcu niesprawiedliwą dla tych, co 
cię otaczają.

— O b ! jeżeli jestem niesprawiedliwą, ty 
potrafiiz załagodzić, jak ja  co złego zrobię I..

— Ah, ta k !.. jak przed chwilą, .
Józefina czuła dobrze, że gdyby od razu

przystąpiła do tego o co jej głownie chodziło, 
zostałaby pohita. Nie takie miała zamiary, raz 
jeszcze chciała manewrować z Napoleon ,m 
w taki sam sposób, w jaki jej się tyle razy 
udawał.

— Powiedz mi — rzekła, opierając rękę na 
jego ram ienia — konieczaie dziś wieczór chcesz 
wracać do Paryża?

— Tak, zaraz po obiedzie. Dlaczego?
— Ponieważ B rthier, który robił co mógł, 

żaby nas przyjąć, miał nadzieję, że dłużej za-
j bawisz. Napomknął mi to dziś rano.

lOint) 'intern

Poleca wio HOTEL FRANCUSKI p ła c a  M a ria c k im  w e  l a w e w l e  " W
wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 centów.
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© Karola Bałłabana §
0  następca J O Z F .F  O l M U t S B I  0
m  . L w ó w , ul. Halicka 1. 23 poleca: m

©  l & m ł f /  HERBATY Łfeilistią $ £ o |  ©
O  * wjboin m smakiem i aromat, wonią, A
a  ^T/figa t \ \  PU klg. C djo cesarskie . . sir. 2 — ~
©  • ■ F*“V i  . . . . .  s -  0
M  /•» j  .  .  M-1> n g e .........................   4—  Kk

• • Io,Peral . . . . .  o -  
®  wek 1 “ i O
(jSj Z M a  r prcwin.ji eskute^nia się A

oov r. tną por tą D e ln-rąc -pakowana.
U  WV najle,«ycb gatnn ach o sma- Q  

A  ; " “ H I  |n  a omstyc n>m »  * orec kuch m
4* 4 k gr. opłacone do każdtj stacji pocz.

Q  At Cijlon grnbouarn. na.-priedn. tir. 1 70 @
O  • ’ Sisdaia . .  10-— A

f  A i? W iWIuwm b d o b r a .............................   9 60
”  P -r to r ic o .................................. ,  9-20 ©
U  L  r a c e s .......................................„ 74— A

Ceylon i e r ło w a .....................  „ 1 0  70
O  Mocca a al s k a ............................... 10-70 ©
0  J.wa z ło ta ....................................  10-70 O

g ® ® 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^
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IMa Ow iazdkę !
praktyczne i gustowna podarki, jako to;

u k r y c ia  s to ł  w o  i d eserow e, etażerki, koszyczki, eukiernrezki, tace, 
serw isy n t  kaw ę i herbatę, kandelabry etc. z ch iń ik iego srebra

poleca

B e iK o ftti  m w tti M i  z diiH itiejo sre tr3, alpałj, iroozB i c z j i te p  n i l u
W . B I L I Ń S K I E G O  następca 1809

B .  R G s e l ,  L w ó w , u l .  H e tm a ń s k a  1. 2 .

k O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t

( p o o o c  l U M m m t u a a i o o o o c i

Q  „ P r a k t y c z n a  k u c h n i a "  O
S  H d ' (  •  z a l k  dla g o s p o d y ń  przez M akarsw lczow ą •
I  Jasi te prawdziwy skarb dla gospodyń t >k aa wsi, jak i w mit- | U

scis. — Cana i gtemrl. sprawergo 4 kor., s przesyłką poczt 4 k. 53 h.

Pr7Dni«U nraltl/m no ridft dr‘ *diow7ch. tortów, ciastek, cukierków, H  
l l UPI S j  UIQII|uł1Iu lld o l lotów i liierrw  p-ces antorkę ,Prakty-

I ezisj k*>hoiV Wyd.aie drogie. Caaa 2 koiaay, z przesyłką poczto- *— 
wą 2 tor. 35 baL A

wyszły nakładom księgarni H

Seyfartha i Czajkowskiego *
C  w e  L w o w ie .W Do nabycia we wssyatkieh ks ęgarniach. 1380

O ó c ó o o o w — p e e t — — » o o o o c ^

O g O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

° I JAN IHNATOWICZ 8
poleca: O

  o
. ■  s „ T O - - — -  używa są  ze znakemitya skntkiea de J E
( 3  - K ^ ł l  y  ■  Ł a  Ł E Z U  my-,a i utrzymań a w czystości porów O  

-'i sZó-y, w szcieąóUości na gtowio. FUk n 80 i 1 60 h.
O l ć o n t n l i n a  n«nvra Hipież i zapobiega wypadaniu wto-

f \ r » p i U l i n c t  mw. FI kon 3 K. g

8 /  k l i s i l r i  ' ® ikowy, rezedowy, jaśminowy, różany, millo-
_ J  . fleurs. Flakon po 1 zor. O

Pr mailu liłstiiobn  wpływa korzystnie na włosy, pes'ada łapach O  
Q  I ulll WIS II l i  W l l ł  przyjemny i n o jełccejo. Słoik 1 kor. Q

O  - DII TD nn tai In •  u birly, d czyszczenia i pudrowani ł  włosów.
r u j n  u  W łu iy  m a^ka 60 h. .

8° | P s d r  p op ie la ty  i ż ó ł y  wł0,6w PBdełka O

1  L w ów , ul. Sy kstuska I. 2 5  I ul. Halicka 11, O

Q Kraków, Sukiennica, I. 2 0 , 1140 9
q q  P r z e n y il, ul. Frauciazkańska I. 24 . Q q

O 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w  Lwowip, ulica iw . Michała, liczba 6
wykonują l a a  na układzie wszelklega rodzajn

powozy, wózki, tarantasy i sanie, 
f m i i  szyita t n j r n  igndaje gai z im ita t .

Pnyjm uje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
nmiarkowanyck cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. !

III
I

najpiękniejsze o połowę łaniej,
1800 niż gdzieindziej

poleca magazyn flrmy

Kantzfisli & OMi
ul. Kari la Ludwika 7, Filia Halicka 6 l (  

wo Lwowla. Cenniki gratis. ^

Wydawrjrtuuo K»;ęgarni Pol* lej B PohWecWeao we Lwowie.

„Małżeństwo i jego dzieje”
Napisał Profesor Witołd Schreiber 

Cena K. 4 .—, z przesyłką K. 450 , w oprawie ozdoboej K 5 50, z przesyłką K 6 .—.

Treść niektórych rozdziałów :
Część I.

Określania m slieństw a Promisknizm. Wrzekome zabytki promisknismn 
Padania tUrożytny-b. System prawa m a iie r^ s t g i. Rozwią 1 ść płciowi n ln 
dów pif rwo.oy h Święta prot* tocja. Z « ią-ki k u  ro d u - . N fpew na wart ść do­
wodów. T ndneś b. <nia. W ,ływ  cywilizacji enropejsk e; Podania starożjtaych 
w świetle krytyki Prawo marierzyate. WUdz ojcowska. C nyade i j^go zna- 
sesme Powstania syatemn prawa macierzyste.o. Rytoaln enitns. Menies w wie­
rzeń a lud w p-erwuinych. M-ois-r u stari-żytajcb. Men»»s n dzisiejszych lad^w 
•y w I z wanych. Próba wyjaśnienia ini pnm ae ncclis n ładów pi-rwotnyeb. H i­
potezy W -9t«rmz ka i U i, S< mana Pn stytucja - ana  - jej powstan.e. Czy- 
•tofś n Indów p erw r.ny h. Czystość w t ę  jęcia dawnych Słowian. Panna jaku 
p-z dmiot w :g i dy. Roilożnien e obyczajów jako z j.w sko  wtóre. Masturbacja 
n lud w pierw o n  ch. Zwią 'ki kazirodcze. Różae s opnie pokrewieństwa, jako 
przeszkoda do zaw arć., m aleństw a n Indów r-erwotnych Przyn- lrżność do je­
dnaj fratryi lab kit.nu Wapótn«óć narzecza 1- b imienia. St sunki przyj.żni. Po- 
bmt>mi “ o Pokrewieństwo mleczne i wychowawcze. Kara za wiaret nrstwo 
małżeńskie. Brak bezładu płcio ?eg w twiecie najwyższych ssaków, a  zarazem 
i nr (niższych ludów pierwctnych. Miekrytycysm w przyposiczenin o istni-niu 
doby ballada płciowego. 1252

Część II-
Pierwsi ludzi*. Zmysł 10 ariys<i •> małp. Zyeie red i nne n jniżazyrn In 

dów. Okresowość płciowa n zwierząt diikr i i nd< mow onych Okresowość 
płciowa n Indów pierwotnych i ślady j.j  wśród lnnów cywilizowanych. Ka^ro 
i Lniec ks:ę*y>owy Heli Ma*n-Parah. Narrenfest. Święto Tnamuso. Uroczystość

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. II  we Lwowie 1073

C e d s l a n n t s  koncert mnzyki wojskowej. — Pociotek o godzinie 9 tej wieczór.

W Enropie mamy SU fobiyk maszyn do szy­
cia, która w yrabf jp maszyny Siogera i obrączkowe, 
a ZBtrulnii ją 501) do 3000 Ind’.1.

Z tyrb 80 fib yk wynca -m  2 jako najlepszi
na c ym ś - ie  -ie i do tałem zastępstwo na  Qal cję 

Nie wysyt m ajen tow i.. N<trętni ajenci n o lz ą  
po domach tylko z c&jt-ńszemi maszynami a  sprie- 
oają po zanadto wygórowanej caaie, za co dostają 
15 złr. ed każdej sprzedanej maszyny.

Józef Iw an ick i
merhau k 

L w ó w .  b e t e l  Ł u r m n
Prcasę iądaś cenniki. 200 moszyn nn akł-dzia 

do WTborn 978

';a kl p erza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłem znpełais sow s, sza e pit-z*, 
lęką d .rte , pól kilu ty ko 60 t t , to i  mo 

w Isptzym gatunku tylko 70 ct. 
w po-ztowTch p a .,o t*  h  prOhrych 5 kg. 

is  pobraniem  pocztowi m

J  K R A S A
handel pierzem w Smlohowla koło Pragi 
(690. Czechy. — Wywiana dozwolona. 

Uprasz m o de kładny adres 1316

t d d U b b U b t i t f c k Z

Bluzki wełniane
sukienkowe od 5 złr 
BARCHANOWE francuski* 

po łr 2 75.
JE 1WABNE teatralne od 6 '50. 
JEDWABNE strojne 

od 13 do 30 złr.

psiak* w wielkim wyborze

Tadeusz Górski
Lwów 1327

plao Marjucki 1. 8

jg p g g p g g g p g g ji 
Maść na odmrożenie
j-st to jedyny środek fp-inądzony za 
starych p z ,'isów domowy, h, i* ry l*;:y 
stanów .tt > każde odmrożenie. W y.yła 

opłatnie za n-dtsłaniem  A k .
W . K O T U  O K I ,  J e i l e r i a n y

koło Kne-acza. 1291

K to cb :{ n ieć
necii się udi z zaofaniew do s^e- 
CiaLei oracowoi kołder i materatów

JÓZEFA SCHUSrERA
Lwów, Koper ta  5. Nd„ - Sć I KOLDBY 
podwójne z tbu  stroa Jednakowa Da w ił 
n o  pc złr. 7, 8, 9, 10, 12, 14 da 16.

Do zaopatrywania

okien i drzwi na zimę
WałeczH alaatyczie

najlepszy i najpraktycznii j ty -o lok 
chroniący od przeciągu.

Gumę do oaklejoala tychże 
Kit I Gips

puleui 1315

A lojzy Htibner
Lwów, Ryo k 38.

L fl RT■ <3 Rflfipzmy

PIEFflRSM/śl 'l*t
JiCriwnuiŁ KUiZi DRunflUini; Dlii uu-l 
riTMCM n ilf lid lt D ii£łi/<iw w a«o«s?e 

recnNWąw y. r•umil uirurtemtn iznci 
; m u N a i  a a  Ż/ya n i. i t  -  zcm ów icnii i  p W i w o i  csKorjPiaia ii; mwKW rwnj -a

n Słowian, Krzywa koncepcji w Enropie. Wiosna jako cm* okres iweśei n pier­
wotnego czł wieka. Walzi o s micę Wielożeństwo n zwierrąt. Walki o kobietę 
wSród I dów pierwotny-h. Wiel ż< n tw o  j»ko najpowszechniejsza post ć zwią­
zków płciowych. Jedooż ństwo a nróitw o. Wielożeńatwo n starożytnych Sprze­
czność z hipotezą Weatermarcka. Poi g o u  jako wyraz władzy. Stanowisko ojca 
w ndżin ie  purwi to fj Małżeństwa cz-sowe. M tz ństwo okresowe M łżeństwa 
próbne. Zmiana pożywienia, wp’vw j»j oa s tisuok  rodzinne. P ieresza towarzy- 
■t*a. Stano iako kobiety. Kobieta jako m tka. Macierzyństwo w poję in n In ­
dów pierwotnych. Rodzina pierwotna. Pb-m ona ans1 r>Iszie. W ier-ość m tż ń 
ska S tosniki płciowe i endogamia o ce< ha  h eksogamji. Dobór n turbiny jako 
czynnik utr-ymnjący związki towerzTikie Wyjątkowe warunki eknmeae. Po- 
li-.ndrja Nie ówi-owag-, płci. Hipoteza Dnsinr* Poliandrja czasowa Hipoteza 
j alb y’a i Wheelera. Pol andrja u st -ożytnych. Prądy rozkł-ido- e. Ekaogamia. 
Pi r- 'o tne  związki łowieckie. St»wp'Z - / ' ni» młodzieńców Zabytki z - ią z  ów 
mladiieńrzycb. Powstanie eksogamji w Uómaczenm Westremarcka. Hipoteza 
Morgana. Same zapylani i u roślin. Szkodli we na-tęnstwa s .mozar ybn  a n ro­
ślin Zgnbne skotki parzenia pokrewnych sobie zwierząt. P ie rv .se  małżeństwa 
e;>ogam czne. Maiżrńst«o przez porwanie Australczycy. Echo m-,łżeństwa przez 
porw nie w nroczyst ściach weselnych iłowi ńsk cb Małżtastwo przez uwie­
dzenie n ludów pierwotnych i narodów cywilizowanych. Objawy szczątkowe 
w ceremonia h weselnych w Polsce i na Rnii. Małżeństwo przez wymianę Lu­
dy pierwotne. Małż.ństwo służebne. Ślady jego w pi»«a>ach po.<kieg<> ludu. 
Malż-ństwo służebne, a kucnę Małżeństwo przez uprowadzenie lob porwań e, 
a małżeństwo knpoe, Ceremonje weselna jako skarbnica tego rodzajn z. b.tków . 
H p  teza Spencer>, B-szia. Małżeństwo przez kopno w właściwem znaczeniu 
w yiain Małżeństwa knpno u  indów cywilizowanych współczesnych.

Tirinfl i Bncii
Mm irai nAck

I d la  c h ło p c ó w  JW(> 
Lwów, ul. Jagiellońska 2,

poleca na sezon obseny

po zdnuewająco nizt i  cenach
ubrania frako*e, żakietowe, burzi 
podrOżoe, ulatry, futra miastowe 

1 do polowania.

Pasy do maszyn
zaajlepsz j grzbietowej snóry

Oliwą da maszyn
SMń nOWIDŁO zgęśzozeoe do 

panewek ,Tovolt(

|  P Y R O L I N Ę
T otom q staJ'nne na pjro*
L u l a ł  iliO  linę , naftę i oliwę

PAL NI K I
pyrollsy Ido

poleca

KNOTY
1219

MAGAZYN

mm  nutom
LW ÓW ,

ulica Hetmańska 1 4 .

1 1  O  * I ł  f  najp:ękniejz.y i aajp ral tyc:niejszy podarunek

N j C t m e l  u „  k „ i, m  .
I " Ś A  U  M l U L U I t l /  w  k .lira c h  allwkonyab, bardeaax I mltdzla- 

ayob, — na stoły po st 8, na łóżko złr. 10.
poleca znana 9 rma 1844

Filip Haas i Synowie we Lwowie
Zamówienia z prowincji nskntecinia s’ę o iw rotoą pjcz.'ą

I
li
J

XXXXXXXXX *M
miłowego wyboraą w astsku, arsm siyozaą 
I dobrze ragS-g*iąoą faa t po zł. 3 , 2 , 

I i 60 peleoa Hat del 
L E O N A B l i A  S « > L E 1 'K I E G O  
we Lwowie ul Bot*r»g i I. 2. WyOyłkl 

odwrotnie. b i t  O

■ x x x x x x x x x x ■
M l f d  p i a - i e l o y  nj>ur»la'o c ysty 
10 fantów z op*k-ie« .  n kor 5 90 

BRćCHER, Tłuit», Giiicja. 5164

Hnch pociagdw kolejkowych
obowiązujący z dniem 1 go p ździeroika 1903 roku. -- (Oeas środkowo-ouropejski).

T fT c 'lA T
poep. | oaob.
r iy rh . o yod?

:ai6

1*36

1*43

2*35

10 
11 1 
1

i

8-0 _
i .

— | 9i!U
I

-  | 9*50

10-20
10-50

3-ITT
10 

5*11

10 02 I

Do Lwowa z;
(na dworzec główny)

łekan , (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), D elalyu.i (od 
I i ]0 dti 30 4), Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosielicy, Rer- 
honie thu , Czudina, Śerelliu  K adow iec, Vraleputny 
i Suczawy

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y. W iednia, K arls­
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia , 
Cbćbówki. Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałów*

K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu, P ragi), Zakopanego p. P rzem yj], W ieliczki, 
R ym anow a, Sanok*, Ctiyrowa 

łekan. Csortkow *, Kałusza, B rodiny , P u tny . Suczawy 
Janow a
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Cbyrowa, B orysław ia, Kałusza 
Rnwy ru a iie j , Sokala
Krakowa (B erlina W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 

Oświęcim a, S tróża, Uezo-Laborcz (Pesztu)
Rzeszowa, L.ubaezow*
Stanisław ow a, P o tu to r, KórOsmezd 
ŁKtwuczuego, Kałusza, Cbyrow a, Borysław ia 
Janow a
Krakowa. (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi), J-isła, T arnoh riegu , R ym anow a, Iwonicza. Sanoka 
Ickan. (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W yżnicy, Seret bu , Suczawy 
Podwufoczybk (Odessy, Kijowa), B rodów , G rzym ałowa, 

H iidiaiyna, Kopyczyniec 
S try ja , Chyrow a, Hory*ławia
Podwołoezysk, (Odesay, Kijowa), G rkymałowa, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H uaiatyna, Iw am a pustego, Skały, Ko- 
pyrj-yniec

łekan , Zydaczow a, Nowosieliey, B erhom etliu , Czudina, 
B rodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia. K arlsbadu, P ra ­
gi), O św ięcim a, W ieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ea, Sam bora , Cbyrow a

Bełżca, Sokala, Lubaczow a, R * * y  ruskiej 
Krakowa. (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi), Jas ła , Lubaczowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza 
Ic k a n , (B u k aresz tu ), H u a ia ty n a , Kor6sm»:zó, Potu tor, 

N owosieliey, V aleputny, Suczawy 
Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y), 

O św ięiim a, Jasła , Lubaueowa, T arnohrzegu, Iwonicza, 
Ryuianuw a. Sanoka 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów . Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iw am a p u et ego 

Lawocznego, (Posztu), Chyrow a, Kałuszu, Borysław ia

(na dworzec ,,Podzamcze“ )
T arnopola, Borek w ielkich, G rayraałew a.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, G rzym ałow a, Hu- 

siatyna, Kopyczyniec 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczytiiec, Zrt’esjezyk, 

P o tu to r, Iw ania pustego, Skf.ły, H usia tyna , Brodów
Podwołoezysk, (Odesoy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec. 

Zaleszczyk, P o tu to r, Iw ania pustego, Skały, liu sia ly n a

p o c I Ą 6J^
posp. | osob. 

odchodzą o godz. ■ ■ h u *
18*45 I —

— 6 H

- 8*30

8*30
8*35

- 8 40

- 9.00

1 55

9 60 
10 JO 
10 40

2 40 -

2 58 -

- 3 05 
3 30

—
K 10 
6 20
6 30  
636  
7 10 
900  

10-30

- i ł  LO

- 11*10

8-43

f  09
10*57

9-20 1
n s z j

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa. (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, P ra ­
g i, K arlsbadu), Rozwadowa, J a s ła , Chabów ki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan . (Jasa, Bukaresztu. Coustancy), P o tu to r, Cioidkowa, 
Kórósmezo, ałob. rung ., Zaleszczyk, Nowoaiuliey, S«- 
re th u , B orodm y, P u tn y , V aleputny, Suczawy 

K rakow a. (W iednia. W rocław ia, B erlina, P ragi, Karlsbadu) 
Chyrow a. Sam bora , Jasła , S tróż, Mialca, Orłowa, Wio- 
liczki, Oświęcim*

Ickan, (Jasa, B ukaresztu), Ż ydaeiow a, P o tn to r, Kdrdim«xO, 
Nowosieliey, B rodiny , P u tn y , Y aleputny, Suczawy 

Podwołoczyuz, (Kijowa, Odeauy), Brodów , K opyciyniM , 
H usialyna

Lawocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du), Lubaczowa, S am bora, Cbyrow a, Sanoka, R ym a­
now a. Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (W iednia, W arszawy, P ragi, K arlsbadu), S anoka, 
Rym anow a Iwonicza, T arnobrzega, S tróż, Jazia 

Ławocznego, Chyrow a, Boryoławia Kałusza 
Janow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, P o tu to r, Nowosieliey 
Tarnopola, Potu tor
Podwołoezysk (Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopycgyniae, 

Zaicuzczyk, H uaiatyna, Skały, Iw ania pnatago, Crzy- 
m ałow i

Ickan , Potu tor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżniey, 
Kordom ezó

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsba­
du), Jasła , Chabówki, Zakopanego, W isliczki, N. S ą ­
cza, Lubaczowa 

S try ja , Chyrow a, Borysław ia 
Rzeszowa, Cbyrow a, Lubaczowa

S tan isław ow a, Zydaczowa
Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy),
Janow a
taw oernego , (Pcezlu), Chyrow a, Borysław ia, Kałuwa 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwolorryuk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Ickan. Czortkowa, Nowosieliey, B erhom etu , S ere tu , B ro­

d iny , Suczawy
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Pragi, K arls­

badu), Cbyrowa. R ym anow a, Iwonicza, Tarnobrzegu, 
Orłowa, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanago 

Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iw ania puulego, Skały, Hu* 
eialyna, Zaleszczyk. Grzym ale we

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoezysk, (Kijowa, O d m y ), Brcddw Koj.vszy«ioe, i 

H usiatyna 
T arnopola, P o tn lo r
Podwol(,ivysk, (K - w l ,  f)d .S5\ ) ,  Brodów.jKupytayniet:. Za­

leszczyk, Hu a ty n a , Skały , Iw ania p u s(e |o . ttrzy- 
m ałow a

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy) i Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iw am a p u s te ,o  . Skaty. Hu- 

a ia tyua , Z a lesrcz jk , Grzymałowa

Uwaga. 1 'o .a  nocna jest uznacKuną r - ,inkami — Czas środkuWO-europejsLi jest późniejszy o  3 6  rpinut o j  rzasn 
Iwowskifjju. W mieście wydają bile'y jazdy: Zwi kle b ik ty : agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hansm na 
I. 9 t".l 7-niei rano do 8-mi-j godziny wieczorem, zwykle zaS i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
w.dn-ki.  ro:kł-dy j zdy i t. p. brnro info.macyjne kolei pańatwowjcb (ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, scr.oay Ii. drzwi 
nr. I  ) w g o lz n a th  urzędowych od godz. 8—3, w święta od godi. 9 —12.

Odrswiedml&y xa redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaasswski-Barińcki, Milski i Sp. Z drukam i M. SrhmiŁŁń i Sp. pod zanideu) St. Piotrowski^ro.


